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OBRONA MORZA.
Polska  wesz ła  już  na  lądzie  do  r z ą ­

du  wie lk ich  m o c a r s tw ,  z a j m u j ą c  po d  
w z g l ą d e m  o b s z a r u ,  l iczby ludno śc i ,  
z n a c z en ia  po l i t y c z n e g o  i siły a rm j i  s z ó ­
s te  m i e j s c e  w E uro p ie ,  za raz  p o  W ł o ­
szech  i p rzed  Hiszpan ją .  Ale n a  m orzu  
p a ń s t w o  n a s z e  p o z o s t a j e  d a l e k o  w tyle 
n ie ty lk o  za W ł o c h a m i  i H i s z p a n ją ,  a le  
też za H o la nd ją ,  Szwec ją ,  N o rw egj ą ,  
F in la nd ją ,  a m o ż e  n a w e t  za J u g o s ł a -  
wją  i Es ton ją .  W sz ys tk i e  te  p a ń s t w a  
m a j ą  już  u t r w a l o n ą  pozyc ją  na m orzu :  
p o s i a d a j ą  już u f o r t y f i k o w a n e  w y b rzeża ,  
u r z ą d z o n e  por ty ,  d o b r z e  z a o p a t r z o n ą  
f lo tę  w o j e n n ą  i m a r y n a r k ą  h a n d l o w ą ,  
m o g ą c ą  u t r z y m a ć  k o m u n i k a c j ą  z naj-  
d a l s z e m i  cząśc ia m i  świa ta.

Po ls ka  opóźni ła  s ią  w t y m  w zg lą ­
dzie:  z razu  z w ła sn e j  winy ,  późnie j  nie 
sz c z ą ś l i w y m  z b i e g i e m  ok o l ic zno śc i  zo­
s ta ła  o d s u n i ą t a  od m o rz a  f s k i e r o w a n a  
w swej  e k s p a n s j i  ku w n ą t r z u  lądu.  S ta  
Łyści polscy,  z m a ł e m i  w y ją tk a m i ,  nie 
docen ia l i  z n a c z e n i a  m orza ,  w y ż sz e  w a r ­
s tw y n a ro d u ,  k i e r u j ą c e  po l i tyką ,  z a ­
n ie db a ły  tą  s p ra w ą ,  a j e d n o s tk i  w y j ą t ­
kowe,  p o s z u k u j ą c e  p rz yg ód  m o r s k i c h ,  
ż ą d n e  od kry c i a  i p o z n a n ia  n o w y c h  
z i e m ,  o d d a ły  swe siły i zdo lnośc i  na 
usługi  o b c y m .  Polska rac ja s t a n u ,  p o l ­
ska  ideo logja ,  w y ra ż a ją ca  s ią  w poezj i ,  
w powieśc i ,  w sz tuc e ,  p a m i ą t a ł a  o Li­
tw ie  o Ukrain ie ,  o Pod o lu ,  a le  o M o ­
rzu P o ls k ie m  z a p o m n ia ła .  1 j ak  d o  

z n i e m c z e n i u  k s ią żą t  p a n u j ą c y c h  na  Sią 
sk u  i id ące j  za n imi  szlach ty ,  ty l ko  pro  
s ty  lud z a c h o w a ł  n i e p r z e b r a n e  sk a rb y  
p o d z i e m n e  w ęg la  dla Polski ,  t a k  s a m o  
ty lko  w ie rn ośc i  K a s z u b ó w  dla s t a r o ­
d a w n e j  m o w y  polsk ie j  z a w dz ię cz a  w y ­
brzeże  Ba ł ty ku  p o w r ó t  swój d o  M a ­
cierzy .

To c u d o w n e  o c a l e n i e  n a s z e g o  m o ­
rza m us i  o l śnić  i nawróc ić  P o l a k ó w  ze 
złej drogi,  m u s i  s k i e r o w a ć  n a s z e  siły 
twó rc ze ,  naszą  e n e r g j ą  n a r o d o w ą ,  nasz  
pa t r j o tyzm —  ku m orzu ,  d a j ą c e m u  wy 
lot w ś w ia t  szeroki ,  o t w i e r a j ą c e m u  
p e r s p e k t y w y  o c e a n i c z n e  i ko l on ja lne ,  
n i e z b ę d n e  dla d u s z ą c e g o  s ią  w z a m ­
k n ię ty c h  g r a n ic a c h  p a ń s t w o w y c h  s z y b ­
ko  r o z r a s t a j ą c e g o  s ią  n a r o d u .

Nies t e ty ,  w ąskie  75 k i l o m e t r o w e  
wybrzeże ,  k tó r e  s ią n a m  d os ta ło ,  z t r u ­
d e m  ty lko  podołać  m o ż e  s w e m u  z a d a ­
niu w 33 m i l j o n o w e m  p a ńs tw ie .  Tern 
więce j  m u s i m y  je  o c e n ić  i t e m b a r d z i e j  
rozwijać.  S z c z u p ło ś ć  g e o g ra f i c zn ą  t r z e ­
ba  z r e k o m p e n s o w a ć  i n t e n s y w n ą  e k s ­
p loa tac ją .

J e s t  to p r a w d a  n i e ty lko  w y z n a w a n a  
te o r e ty c z n ie ,  lecz w c ie la n a  już w 
życie.

W ybrzeże  Bał tyk u ,  p r z y z n a n e  P o l ­
sc e  T r a k t a t e m  W ersa ls k im ,  z m ie n i ło  
sią od  te go  czasu  nie do  pozn a n ia .  
S t a n o w i ł o  o n o  pod  z a b o r e m  p r u s k im  
s m u t n e  i p u s t e  w y d m y  p ia szczys te ,  
k t ó r y c h  j e d y n ą  o z d o b ą  był  G d a ń s k ,  
p i ę k n y  s t a r ą  a r c h i t e k t u r ą  i o b u m a r ł y  
w d u m n y c h  w s p o m n i e n i a c h  z czasów 
polskich :  kwi tł  on  w t e d y ,  j a ko  n a j w i ę ­
kszy po r t  Rzeczypos po l i t e j ,  ku  k t ó r e ­
m u  Wisłą sp ływały  jej ro lne  i l e śn e  
b o g a c t w a ;  roz sa dza ła  go  p y c h a  d o  t e ­
go  s t o p n ia ,  że b u n t o w a ł  s ią p r z e c iw k o  
swej  żywic ie lce.  W zw adz ie  j e d n a k ,  czy 
w w ie rn e j  p rzy jaźn i  z Polską ,  żył on  
d o s t a t n i o ,  b u jn ie ,  szczęś l iwie .

Pod  p a n o w a n i e m  p r u s k i e m  s p a d ł  
G d a ń s k  d o  rangi  p o r tó w  t r z e c i o r z ę d ­
nych ,  z a j m u j ą c y c h  w 1913 roku  co do  
t o n n a ż u  o k r ę t ó w ,  k tóre  go  o d w i e d z i ł y

13 m ie js ce  n a  Bał tyku .  D o p i e r o  P o l ­
sk a  N ie p o d le g ł a  p o d ź w i g n ę ł a  g o  z te 
go  u p a d k u .  W r. 1929 zajął  już  t rzec ie

m ie js c e  ( p o  K o p e n h a n d z e  i S z to tk hol -  
mie) ,  p o d n o s z ą c  swój  roczny  o b r ó t  t o ­
w a ro w y  z 2.112* mil .  t o n n  do  8.560 mil. 
to n n ,  czyli c z t e r o k r o t n i e ,  a dzi siaj  d a ­
lej p o s u n ą ł  sią n a pr zód ,  choc ia ż  w s z y s t ­
k ie  p o r ty  w s k u t e k  kryzysu w y k a z u ją  
m n i e j s z y  o b ró t .

Ten  n ie s ł y c h a n i e  szybki  rozwój  G d a ń ­
s k a  n i e  by ł  n a w e t  h a m o w a n y  p o w s t a ­
n i e m  tuż  o b o k  n i e g o  d r u g i e g o  por tu  
— Gdyn i ;  w mie jscu ,  gdz ie  przed  10 
la ty  i s tn i a ło  z a l edw ie  k i l k a n a ś c ie  c h a ­
te k  ryb ack ic h ,  t e r a z  wznos i  s ią  50-ty-  
s i ą c z n e  m i a s t o  i j a k n a j b a rd z ie j  n o w o ­
cz esn y  po r t ,  k t ó r e g o  o b r ó t  t o w a r o w y  
w 1932 r. wy n ió s ł  p o n a d  6 m i l jo n ó w  
to n n ,  k tó ry  p o d  w z g l ą d e m  t o n n a ż u  
s t a t k ó w  prześc ign ą ł  już  G d a ń s k  i Sz to k  
h o l m .

Nie  d o ś ć  tego :  r o z s z e r z o n o  i z m o ­
d e r n i z o w a n o  rzeczny  p o r t  p o m o c n i c z y  
w Tczewie ,  p o g ł ę b i o n o  s t a ry  po r t  w 
P u c k u ,  d o s t o s o w u j ą c  go  do  p o t r z e b  
kut rów,  w y b u d o w a n o  p r zys ta n i e  r y b a c ­
kie w z a to c e  na  p e ł n e m  m o r z u ;  z a p o ­
c z ą t k o w a n o  d a l e k o m o r s k i e  r ybo łó s t w o  
pols k i e  na  Morzu  P ó ł n o c n e m .

Przez w p r o w a d z e n i e  te j  nowe j  g a ­
łęzi p r z e m y s łu  m o r sk i e g o ,  p rzez u m o ż ­
l iwien ie  r y b a k o m  k a s z u b s k i m  ek sp e -  
dycyj  na  d a l e k i e  m orze ,  d a j ą c y c h  n i e ­
p o r ó w n a n i e  w iększ e  r e z u l t a ty  o d  p o ł o ­
wów  p r z y b r z e ż n y c h  — p o d n i e s i o n o  d o ­
b r o b y t  l ud no śc i  n a d m o r s k i e j ,  l edwie  
w e g e t u j ą c e j  w c zas ach  zab o rczy ch .  
Przyczyni l i  s ią  t eż  do  t e g o  letnicy.  Da  
wnie j,  poza  S o p o t a m i ,  z a l e d w ie  Pu ck  
i Hel ś c ią g a ły  na  la to  po  k i lk a n a śc ie  
rodz in .  Dziś  cały brzeg  M a łe g o  i W i e l ­
k ie go  Morza po l sk ie g o  s t a n o w i  n ieprzer-  
w a l n ą  l inję plaż,  u s ia n ą  g u s t o w n e m i  
wil lami ,  w ie lk ie m i  h o t e l a m i ,  w s p a n ia łe -  
mi  s a n a t o r j a m i  i s c h l u d n e m i  przebu-  
d o w a n e m i  i u p o r z ą d k o w a n e m i  d o m a m i  
ryba ków ,  o d d a n e m i  n a  ca ły  se z o n  l e t ­
n ik o m .  Pr z e p y sz n a  a u t o s t r a d a  łączy 
m ie js cow ośc i ,  d o  k tó ry ch  d a w n ie j  t y l ­
ko  łó d k ą  m o ż n a  sią by ło d os ta ć .  R z u ­
c o n a  w m o rz e  k l inga  H e lu  s ta je  się j e ­
d y n y m  w ś w ie c i e  p a r k i e m  n a d m o r ­
s k i m  — o l b r z y m i m  b u l w a r e m .  W s z ę ­
dzie p a n u j e  ruch,  wre p raca ,  k ip i  ż y ­
c ie.  P u s t e  p r z e d  w o jn ą  w y b r z e ż e  k a ­

s z ub sk ie ,  p iaszczys te ,  s m u t n e  i b i e d n e ,  
z ro k u  na  rok n a b i e r a  b a rw y  i o k a z a ­
łości .  S ta now i  to  n a jw y m o w n ie js z y ,  n ie  
o d p a r t y  a r g u m e n t ,  j a k  Polsce  m o r z e  
jest  p o t r z e b n e  i j ak  je  o n a  u m i e  z u ­
ż y tk o w ać .  To d o p i e r o  p o c z ą t e k  — p i e r ­
w sze  10-lecie nasze j  g o sp o d a r k i  n a d  
B a ł tyk i em .  C zeka  n as  je sz c z e  da ls za  
pr aca :  po  u p o r z ą d k o w a n i u  i d o p r o w a ­
d z e n iu  d o  s t a n u  uż yw alnośc i  g o s p o ­
da rcze j  w y b rz e ż a ,  m u s i m y  z a l u d n i ć  o- 
k r ą t a m i  s a m o  m orze .  N asz a  f lota h a n ­
d lo w a i w o j e n n a  z n a j d u j e  sią d o p i e r o  
w za lążku .  Czte ry  p r z e d s i ę b i o r s t w a  ż e ­
g lu go w e ,  trzy p a r o w c e  t r a n s a t l a n ty c k ie ,  
t rzydz ieśc i  m n i e j s z y c h  s t a t k ó w  towa-  
ro w o -p asa żer sk ic h  © łą c z n y m  t o n n a ż u  
60 tys ięcy  —  o to  cała  na sza  f lota h a n ­
d lo w a .  O jej n ie d o s t a t e c z n o ś c i  ś w i a d ­
czy fakt ,  że z a l e d w ie  7 i pół  p r o c e n t  
o b r o t ó w  t o w a r o w y c h  p o r tó w  polskich 
o d b y w a  sią p o d  na s z a  b a n d e r ą .

To s a m o  d o t y c z y  m a r y n a r k i  w o j e n ­
nej; s k ła d a  s ią  o n a  z a le d w ie  z 2 k o n t r  
t o r p e d o w c ó w  i 3 łodzi  p o d w o d n y c h  n o ­
w e g o  typu ,  o r az  ki lku s t a rych  p o n i e ­
m ieck ic h  t o r p e d o w c ó w ,  k i lk u n a s t u  m o ­
ni t o ró w i i n n y c h  j e d n o s t e k  p o m o c n i ­
czych ,  n i e m o g ą c y c h  z a p e w n i ć  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  n a w e t  b a r d z o  n ie w ie lk im  w y ­
b r z e ż o m .  Dla s k u t e c z n e j  ich o b r o n y  
p o t r z e b a  p r z y n a jm n ie j  pa ru  l in jo wych  
i ki lku lekkich  k rą żo w n ik ó w ,  c z t e r o ­
k r o tn ie  większe j  od  p o s i a d a n e j  ilości 
łodzi  p o d w o d n y c h  i k o n t r t o r p e d o w c ó w ,  
o r a z  2 s ta w ia czy  m in ,  o g ó ł e m  6 0 — 80 
tys ięcy  to n n ,  n ie  l icząc o k r ę t ó w  p o ­
m o cn ic zy ch .  J e s t  to p r o g r a m  m i n i m a l ­
ny, k t ó r e g o  w y k o n a n i e  p o w i n n o  n a s t ą ­
pić w c ią gu  na jb l iższych  lat ,  a za cząć  
s ią be zwłoc zn ie .  O d  te g o  za leży b e z ­
p i e c z e ń s t w o  n a s z y c h  wy brz eży  i n a s z e ­
go  d o s t ę p u  d o  m o rza ,  bez  k t ó r e g o  nie 
m o ż e  i s tn ie ć  P a ń s t w o  Polskie .

Z r o z u m i e n i e  k o n ie cznośc i  dla n a s  
p o s i a d a n i a  m o rz a  p o c i ą g a  za s o b ą  
ś w i a d o m o ś ć  p o t r z e b y  j e g o  o b ro n y .

Z t e g o  p o w o d u  t e g o r o c z n e  „ Św ię to  
M o r z a ”, b ę d ą c e  w y r a z e m  n a s z e g o  u- 
c z u c i o w e g o  s t o s u n k u  d o  po lsk iego  Bał ­
ty ku ,  p o ł ą c z o n o  ze z b ió rk ą  na  „ F u n ­
d u s z  O b r o n y  M o r z a ”. N ie d o ść  je s t  b o ­
w i e m  żywić s e n t y m e n t  t r z e b a  u m i e ć  
jes ecze  prze topić  go  w ozyn p o z y t y w ­
ny.  T eg o  w y m a g a  od n as  t r o s k a  o przy  
sz łość  Polski .

W. Giełźyński.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA —  N E O N Y

Inż.Dawidowicz
Aleja 31. — T e le fo n  20-54.

Firma egzystu je  30 lat.

za in ter eso w a n ie  w ia d o m o śc ią  P A T ‘a o  
zak az ie  w yśw iet lan ia  w P o l s c e  f i lm ów  
tych firm am erykańskich , k tóre wypro­
d u k ow ały  filmy, zn ie s ła w ia ją c e  P o lsk ę .  
W iele  d z ien n ik ów  p o ch w a la  w ydan ie  za  
kazu.

Gen. Debeney w  W arszaw ie .
WARSZAWA. P r z e b y w a j ą c y  tu i n ­

s p e k t o r  a rmj i  f r a n c u s k i e j  i c z ł o n e k  
f r a n c u s k ie j  N a c z e ln e j  R ady  W o j e n n e j ,  
ge n .  D e b e n e y ,  złożył wczora j  r a n o  wi­
zy tą  szefowi  s z t a b u  g ł ó w n e g o  g e n .  Gą  
s i o r o w s k i e m u ,  a n a s t ę p n i e  uda ł  s ią  do  
G e n e r a l n e g o  I n s p e k t o r a t u  Sił Z b r o j ­
nych,  gdz ie  w izy to wał  k o le jn o  i n s p e k ­
to r ó w  armj i .

Skolei  złożył  ge n .  D e b e n e y  wizytą  
d o w ó d c y  O .K J .  gen  J a r n u s z k i e w i c z o ­
wi, a n a s t ę p n i e — w M in is te r s tw ie  S p ra w  
W o js k o w y c h .

Po  z łożen iu  wizy ty  min is t ro wi  J .  
Beckowi ,  gen .  D e b e n e y  złożył  w ie n i e c  
na  G ro b ie  N i e z n a n e g o  Żołn ie rza .

O godz .  13.30 o d b y ła  sią w m i e s z ­
k a n i u  g en .  G ą s i o r o w s k i e g o  u ro c z y s t a  
d e k o r a c j a  gep .  D e b e n e y ' a  o d z n a k ą  Zło 
t e g o  Krzyża Zasługi .

P o p o ł u d n i u  g e n .  D e b e n e y  przy ję ty  
był p rzez  M ar sza łka  P i ł s u d s k i e g o  w  
B e lw e d e r z e .

Dekret o pożyczce ko le jow aj 
zac iągnię te j w  Anglji.

WARSZAW A. O g ło s z o n e  z o s ta ło  roz  
p orząd zen ie  P re zy d en ta  R. P. w sp raw ie  
z a c ią g n ięc ia  kredytu  z a g r a n icz n e g o  przez  
p o lsk ie  k o le je  p a ń stw o w e  w a n g ie lsk ie m  
p rz e d s ię b io r s tw ie  W estin g  H ou se  Drake  
and S a x b y  S ignal Com pany Lim ited  w  
Londynie .

Nauczycielski sp ływ  ka jakow y  
do m orza Czarnego.

Trzy grupy aresztowanych
bojówkarzy endeckich.

WILNO. Ze w zg lęd u  na bardzo duży  
m aterja ł d ow od ow y , n agrom ad zon y  prze  
ciw k o  aresz tow an ym  w u b ieg łym  tygod ­
niu bojów karzom  en d eck o  narodowo-so-  
cja lis tyczn ym , z a s z ła  potrzeba  p o d z ie le ­
nia za trzym anych  na trzy grupy. D o k o ­
nano tego  w ten sp osób ,  że  jeden  z s ę ­
d z iów  ś le d c z y c h  prow adzi spraw ę  
p rzeć wko c z ło n k o m  Koła M łodych  Str.  
N a ro d o w eg o  z p K ow nack im  na c z e le ,  
drugi sę d z ia  ś le d c zy  bada sp raw ę grupy  
radykalno-narodow ej z G o n ie w ic z e m  na

c z e le ,  trzeci za ś  sę d z ia  prow adzi d o c h e  
d zen ia  p rzec iw k o  n arod ow ym -socja lis tom  
z pod znaku en d ecj i ,  którym p rzew odzi  
Rekść. Do prac tych zosta li  w yzn aczen i  
sę d z io w ie  ś le d c z y  S zelk in g ,  Kaw ecki i 
G ożu ch ow sk i.  O gólny  nadzór na d o c h o ­
d z e n ie m  spraw uje podprokurator G e-  
droyć.

O g ó łe m  w w ięz ie n iu  na Łukiszkach  
przebywa łą c z n ie  z os ta tn io  zatrzym any  
mi 2 3  osoby.

Weterani amerykańscy przeciwko zniesławieniu
Kościuszki i Pułaskiego.
NOW Y JORK. Kiedy sprawa z n ie s ła ­

w ien ia  n azw isk  K ośc iu szk i i P u ła sk ieg o  
przez am erykań sk ie  tow arzystw a  f i lm o ­
w e d o sz ła  do w ia d o m o śc i  w eteranów  
armji am erykańskiej ,  d o w ó d ca  28  d yw iz  
ji, płk. S c h e n k e l ,  u da ł s i ę  do W a sz y n g ­
tonu, aby tam  z ło ż y ć  protest  przec iw k o  
profanacji n azw isk  bohaterów , drog ich  
zarów no P olakom , jak Am erykanom .

R ó w n o c z e ś n ie  z ło ży ł  płk S c h e n k e l  
c z ło n k o m  kongresu  sp raw ozd anie  o li­
czn ym  u d zia le  och o tn ik ó w  p olsk ich  w 
armji am erykańskiej p o d c z a s  wojny św ia  
towej i zw r ó c i ł  u w agę  na fakt, ż e  p ierw ­
szym  ż o łn ie rz em  armji S ta n ó w  Z jed n o­
czon ych ,  który p o leg ł  na polach Francji,  
był Polak  ze  s tanu  Pensylw anja .

Prasa am erykańska okaza ła  w ie lk ie

W ARSZAW A. Zarząd gł.  Zw iązku  
N a u c z y c ie l s tw a  P o lsk ie g o  zo r g a n izo w a ł  
na sz e r sz ą  sk a lę  sp ływ  kajakowy do Mo 
rza C zarnego . Ekipa z łożon a  z 45
u c z e s tn ik ó w  w yru szy ła  wczoraj p o c ią ­
g iem  d o  Sniatynia ,  skąd  o d p ły n ie  Pru­
tem  do C zern iow ic ,  a s tam tąd  po przer­
w ie  do Vadu S ire t  udad zą  s ię  S e r e t e m  
p rzez  Dunaj do Morza C zarnego.

U c z e s tn ik ó w  powita  na granicy e k i ­
pa rum uń sk ich  kajakow ców , która
b ę d z ie  im tow arzyszyć  do Morza C zar­
n ego .  Trasa w ynosi o k o ło  1 0 0  km.

Po  krótkim  w ypoczyn ku  nad m o rzem  
u c z e s t n ic y  u d ad zą  s ię  s ta tk iem  do Kon­
s ta n ty n o p o la ,  g d z ie  n aw iążą  s tosun k i z 
n a u c z y c ie ls tw e m  tu r ec k ie m . W d ro d ze  
powrotnej zatrzym ają s ię  w B u k a r e s z c ie .

P rzerw a  w  procesie  m orderców  
Garncarzówny.

KRAKÓW. W p r o c e s ie  m ord er có w  
s łu żą c e j  G arncar7ów ny m iała  s i ę  o d b yć  
w czoraj  rano wizja lokalna, której d o ­
m agali s i ę  ob rońcy  o sk a rż o n e g o  D oń ca .

C zło n k o w ie  trybunału, byli w s o b o tę  
o g od z .  18-ej w raz z s ę d z ią  ś le d c z y m  
oraz prok. Boryczką na m ie jsc u  zbrodni  
w m iesz k a n iu  dr. N i is sen fe ld a ,  dla z a ­
pozn ania  s i ę  z rozk ład em  m ieszk an ia  i 
dla p rzygotow ania  n aoczn i wizji lo k a l­
nej. Wizja lokalna ma p o m ó c  d o  w y­
ś w ie t le n ia  roli k ażd ego  z o sk arżonych  
w u d u szen iu  G arncarzówny.

Wczoraj o św ia d c z o n o  p rzys ięg łym ,



2 S Ł O W O Nr. 143.

Zamiary zbrojeniowe Anglji.ż« n ie  odbędzie  się  ani w iz ja  loka lna , 
an i rozpraw a w sędzię, a to  spowodu 
n iedom agan ia  przew odniczęcego try b u ­
na łu .

Dalszy c ięg  procesu odbyw a się dziś 
od godz. 9 rano.

Aresztowanie całej redakcji 
„Słowa Pomorskiego”.

TO R U Ń . W ładze śledcze przeprow a­
d z iły  k ilkugodz innę  re w iz ję  w loka lu  
tu te jszego  o rganu ! Nar. D em okra c ji 
„S ło w a  P om orsk iego ” .

W w yn iku  re w iz ji a resztow ano 4-ch 
redakto rów  i osadzono w w ięz ien iu  śled 
czem . Tak w ięc  razem  z poprzedn io  a- 
resztow anym  redakto rem  nacze lnym  dr. 
Berna ttem  i Fenglerem  ca ły  zespó ł re­
dakcy jny „S ło w a  P o m orsk ie g o ” w l ic z ­
b ie  6 osób przebyw a w areszcie.

„Rok 1920“ Marsz. Piłsudskiego 
przetłumaczony na węgierski.

B U D AP ESZT. D z ie ło  M arsza łka  J ó ­
zefa P iłsudsk iego  p. t. „R o k  1920“  zo­
s ta ło  p rze tłum aczone  na język  w ę g ie r­
sk i i  w  na jb liższym  czasie ukaże się w 
d ru ku  nak ładem  jedne j z f irm  w ęg ie r­
sk ich  w Budapeszcie.

P rzek ładu  d oko na ł kp t. M. L ipcse i 
S te ine r z 80 p. p. T łum acz , W ęg ie r z 
pochodzen ia  je s t b. leg jon is tę  i  c zyn ­
nym  o fice reem  a rm ji po lsk ie j.

Ile wywozimy zboża.
W ed łu g  danych  G łów nego  U rzędu 

S ta tys tycznego  ogó łem  w y w ie ź liś m y  
zboża zagran icę  50.438 to n , w artośc i 
4,3 m iljo n ó w  zł., z czego w artość  sa­
m ego żyta  w ynos i przeszło 2 m iljo n y  
z ło tych , a pszen icy o ko ło  1 m iljo n a  zł. 
W  c iąg u  m aja  w y w ie ź liś m y  ję c z m ie n ia  
w yższych g a tu n kó w  na sum ę b lisko  
870 tys. z ło tych , a owsa 407 tys . z ło ­
tych .

W artość w yw ie z io n e j m ąk i ż y tn ie j 
w ynos i 729 tys z ło tych , a m ąk i pszen­
n e j— 189 tys. zł.

Zniżki celne dla towarów 
sowieckich.

D okonana  zosta ła  w M in is te rs tw ie  
S praw  Z ag ran iczn ych  w ym ia na  no t m ię  
dzy p. m in is tre m  spraw  zagran icznych  
R. P. a p. a m b asa do re m  ZŚRR., d o ty ­
cząca zn iżek  ce ln ych , ja k ie  rząd p o lsk i 
p rzyzna je  d la  szeregu to w a ró w  p o ch o ­
dzen ia  so w ie ck ie go , p rzyw ożo n ych  z 
te ry to r ju m  Z.S.R.R. do końca  roku  b ie ­
żącego.

Powyższa w ym ia n a  n o t je s t w yrazem  
o b u s tro n n e g o  dążenia  rządów  P o lsk i i 
Z.S R.R. do rozszerzenia  i u ła tw ie n ia  
w za je m n ych  o b ro tó w  h a n d lo w ych , s ta ­
n o w ią  dalszy p o zy tyw n y  k ro k  na d ro ­
dze zac ieśn ien ia  s to su n kó w  gospodar­
czych  m iędzy  obu  k ra ja m i.

S tosunk i tei, ja k  w ia d o m o , ro z w ija ­
ją  się  p o m yś ln ie , m im o  trw a jące g o  k ry -

N O W E L A .
M o i d rodzy, —  rzekła  nam  s łynna  

p ow ieśc iop isa rka  Sonaige B., —  czy w ie ­
c ie , że na je s ie n i skończę la t s ie d e m ­
d z ie s ią t i obchodz ić  będę cz te rd z ie s to ­
le tn i ju b ile u sz  p racy  a u to rsk ie j?  No, 
(tak. P ierw szą m ą pow ieść, k tó ra  zade ­
cyd ow a ła  o m o je j s ław ie , „M e a n d ry  
se rca ” , n ap isa łam , gdy d o b ie ga łam  już  
trz y d z ie s tk i. D o tąd  podczas w yw ia d ó w  
z prasą, często p y ta n o  m n ie  o u lu b io ­
ny k o lo r  s u k n i lu b  u lu b io n e  przeze- 
m n ie  p e rfu m y , lecz n ik o g o  n ie  za c ie ­
k a w ił szczegół, co zadecydow a ło  o m o ­
im  w ybo rze  zaw odu  p isa rk i. A  je ­
dnak...

D ostrzeg ła  b łysk  c ieka w ośc i w o- 
czach naszych  i lu b o w a ła  się n im , ja k  
tr iu m fe m . B y ła  F rancuzką , p o m im o  
sw ego cudzoz iem sk iego  p seu do n im u , i 
ro b iła  w rażen ie  f ig u ry  z po rce la ny  —  
d ro b n e j i k ru c h e j-  O p o w ia d a ła  w szys t­
ko  u żyw a jąc  k ró tk ic h  zdań, lecz bez 
p rze rw  d la  nab ie ran ia  tchu .

—  A  w ięc, ko ch a n i m o i, szatan s k u ­
s ił m n ie  do p isan ia  w  następstw ie ... 
Lecz czeka jc ie ! o po w ie m  w am  w szys t­
ko  szczegó łow o. W  ow ych  czasach b y ­
łam  b lo n d y n k ą . M ia łam  m ęża, k tó re go  
u b ó s tw ia ła m  i o k tó re g o  b y ła m  strasz­
liw ie  zazdrosna. U śm iech  ja k ie j k o b ie ty  
d ro b ia z g — c o ś k o lw ie k  — w szys tko  w p ra ­
w ia ło  m n ie  w rozpacz. N ie  u k ry w a ła m  
te j s ła b o s tk i p rzed  m ężem , sądząc —

LO N D Y N . Rzęd ang ie lsk i poza ro z ­
budowę lo tn ic tw a  i zw iększeniem  ilo śc i 
krężow n ików  zam ierza pow iększyć swe 
zbro jen ia , lędowe. Ta osta tn ia  sprawa 
je s t p rzedm io tem  obrad pom iędzy an 
g ie lsk ie m i s fe ram i w o jskow em i a gen. 
W eygandem A nglja  —  podkreśla ję  w 
sfe rach, zb liżonych  do rzędu —  m usi 
s ię  ob ron ić  n ie ty lko  p rzec iw ko  atakom  
pow ie trznym , lecz posiadać arm ję, k tó ­
rą można by łoby  w ysłać w razie  w o jny 
na kon tynen t eu rope jsk i, aby u n ie m o ż li­
w ić  budowę n ie p rzy jac ie lsk ich  baz samo

PARYŻ. P rzec iw  znanym  w Polsce 
akc jona rjuszom  zakładów  żyra rdow sk ich  
M arce lem u Boussac i  A lb e rto w i A u p e tit 
w ys tę p ił z pub licznem  oskarżen iem  o 
oszustwo i nadużycie  zaufania w spó ln ik  
ic h  w „E tab lissem entsR ousseau”  p. T u r 
b il. Na m urach Paryża ukaza ły s ię  pod­
pisane przez p. T u rb ila , dzia ła jęcego 
rów n ież w  im ie n iu  dw óch  innych akcjo- 
narjuszów , a fisze, w k tó rych  os tro  a ta ­
ku je  on dz ia ła lność Boussac i A upe tit, 
zarówno na te ren ie  tow arzystw a  „E ta -

zysu, a obe cny  stan ich  pozw ala  n a ­
w e t w różyć o s ią gn ięc ie  na te rn  po lu  je  
szcze ba rdz ie j d o d a tn ich  re zu lta tó w .

Stosunki sowiecko-jdpońskie 
znów uległy naprężeniu.

M O S K W A . W  s tosunkach  so w ie cko - 
jap oń sk ich  zaznaczy ło  się p o n o w n ie  
pow ażne  nap rężen ie . O s ta tn io  a re sz to ­
w ano  w T o k jo  je d n e g o  z w y b jtn y c h
cz ło n k ó w  to w a rzys tw a  k u ltu ra ln e g o
zb liżen ia  so w ie cko  ja p o ń sk ie g o . W  zw iąz 
ku  z te rn  ukaza ła  się w p rasie  to k i j ­
sk ie j w iad om ość , p o tw ie rd zon a  następ ­
n ie  przez k o m u n ik a t ja p o ń s k ie g o  M. S. 
Z., oskarża jąca  a tta ch e  am basady so­
w ie c k ie j w T o k jo  o u trzym yw a n ie  k o n ­
ta k tu  z k o m u n is ta m i ja p o ń s k im i. R ó­
w nocześn ie  rozpoczę to  w y ś w ie tla n ie
f i lm u  p ropagandow ego , w skazu jącego
na w zros t p o tę g i m il i ta rn e j i p rz e m y ­
s łow e j Z w ią zku  so w ie ck ie go .

P rze c iw ko  oska rżen iom  d y p lo m a ty  
so w ie ck ie g o  oraz p rze c iw  w y ś w ie tla n iu  
f i lm u  am basado r Z.S.R.R. w T o k jo  Ju- 
re n je w  z łoży ł ene rg iczny  p ro test.

Dyplomata włoski zginął 
w katastrofie samochodowej.

PRAGA. Na szosie Beneszowo —  
Praga w yda rzy ła  się  ka tas tro fa  sam ocho­
dowa, k tó re j o fia rę  pad ł a tache hand lo ­
wy przy pose ls tw ie  w łosk iem  w W arsza­
w ie, d r. A n to n io  M e n o tti C orvi.

Zm ęczony d ługę  jazdę dyp lom ata

o n a iw n o śc i!— że m iło ść  n ie  p o trze ­
b u je  d y p lo m a c ji i op ie ra  się w y łączn ie  
na za u fa n iu  i szczerości.

M ie s z k a liś m y  z m ężem  na u roczem  
p rzedm ieśc iu  St. H onore , gdy  lśn iące  
auta  n ie  k rą ż y ły  ta m  jeszcze bez p rze r­
w y, ja k  dziś. Czas m ija ł tam  n ie m a l 
p ro w in c jo n a ln ie , ja k k o lw ie k  życ ie  to ­
w arzysk ie  ro w ija ło  się  z b la sk iem  n ie ­
z ró w n a n ym . B y ła  to  epo ka , gdy  czy ta ­
no ch ę tn ie  i m iło w a n o  sz tuk i p ię kn e . 
Ach! m o i d ro dzy , co to  b y ły  za p ię kne  
czasy!

—  B a w iliś m y  pew nego  d n ia  u s ły n ­
nego m alarza  Je rich o . T a ń czy liśm y  tam  
w a lc  za w a lcem  do p ią te j zrana i p il iś ­
m y  nad m ia rę , n im  p o w ró c iliś m y  do 
do m u ... T u ta j w łaśn ie  zaczyna się m o ­
ja  h is to rja , nag le  i g łu p io , ja k  zaczyna­
ją  się w szys tk ie  sny.

Z na laz łam  się ju ż  w p rzeds ionku  w il l i  
naszego dz is ie jszego  gospodarza, gdy 
o d w ró c iła m  g łow ę  i u jrza ła m  w $ó rze  
schodów , gdzie  J e ric h o  żegnał sw ych 
gośc i— m ego męża o bo k  ja k ie jś  k o b ie ­
ty . N ie  b y ła  ta k  ładna , ja k  je, ale m a ­
low ana  i p o n ę tn a . Jedną  ręką d o ty ­
ka ła  ra m ie n ia  m ęgo męża, szepcąc m u 
c ic h y m  g łosem  coś na co uśm iecha ł 
s ię  b łogo .

M ó w iła m  w am  ju ż , że w  ow ych  cza ­
sach ko cha ła m  p o d e jrz liw ie  i b y ła m  
zapa lczyw a. J e d n y m  susem  zn a laz łam  
się p rzy w ino w a jcach . Im p e rty n e n c k o  
z lu s tro w a ła m  tę ko b ie tę , a w  w zroku  
m ym  o d b ija ł się g n ie w  i p o lito w a n ie . 
R zekłam  je j:

—  Proszę pan ią , ty lk o  n ie  żenow ać

lo tó w  w B e lg ji i  H o land ji.
Na p rzyszłoroczne j ko n fe re n c ji m o r­

sk ie j rzęd ang ie lski w ystęp i z postu la ­
tem  zw iększenia swych s ił  m orsk ich , a 
w p ierw szym  rzędz ie  k rężow n ików . Jest 
rzeczę n iew ątp liw ę , że rów n ież Francja 
w ystęp i z podóbnem i żądaniam i. P od­
czas rokowań przedw stępnych francusko 
ang ie lsk ich  F rancja  sprecyzuje  swe żą­
dania, k tó re  będę po lega ły na zw iększę 
n lu  stanu liczebnego  f lo ty  fran cusk ie j o- 
raz odrzucen iu  pary te tu  z W łocham i.

Boussac'a i Aupetit'a

b lissem ents Rousseau” , jak i na te ren ie  
Banque N ationa le  du C red it. A u to rzy  o- 
dezwy p ię tnu ję  rów n ież ich  dz ia ła lność 
zagranicę, p rzypom ina jąc, że zakłady ży 
ra rdow skie . k tó rych  b y li a d m in is tra to ra ­
m i, zosta ły  oddane pod zarząd przym u­
sowy. Zarządzenie  to  —  g ło s i odezwa 
—  w yw o ła ło  ze s trony prasy po lsk ie j 
ostre  kom enta rze , k tó re  jednak n ie  do­
ta r ły  do Paryża, gdyż Boussac um ie  się 
w porę zabezpieczyć.

w łosk i s tra c ił w pewnym  m om encie  pa­
nowanie nad wozem , k tó ry  w pad ł na 
s łup  i ro z b ił się.

W ypadek zos ta ł w yk ry ty  po pewnym  
czasie. Sprow adzony lekarz skonsta to ­
w a ł śm ie rć  dyp lom aty.

Zbrodnicze wybryki komuni­
stów hiszpańskich.

M AD R YT. W  n ie dz ie lę  na grupę fa ­
szystów , sto jących  przed sw oim  lo ka ­
lem , posypały się s trz a ły  rew o lw erow e  
z p rze jeżdżającego auta, oddane praw ­
dopodobnie  przez m arks is tów . D w óch 
faszystów  o dn io s ło  c iężk ie  rany. S praw ­
cy zb ieg li-

W B arce lon ie  syndyka liśc i, jadący 
taksów kę, o b rz u c ili wóz tram w ajow y 
flaszkam i, w ype łn ion e m i jak im ś  ła tw o  
palnym  p łynem , T ram w a j z a p a lił s ię  i 
doszczę tn ie  sp łoną ł.

Traktat pokoiowy 
między Hedłasem a Jemenem.

LO N D Y N . O becn ie  opub likow any 
zos ta ł tra k ta t poko jow y, zaw arty m iędzy 
k ró lem  W ahab itów  Ibn Saudem  a w ła ­
dcę Jem enu. U k ład  ten, zaw arty  na 
przeciąg 20 la t, posiada ch a ra k te r t r a ­
k ta tu  p rzy jaźn i i  p rzew idu je  znaczne 
p rzesun ięc ia  g ran ic  m iędzy  obu kra- 
ja m i.

I tak  m iasto  jem eńsk ie  H odeidah, 
zdobyte  —  jak  w iadom o —  przez woj 
ska Ibn  Sauda, zosta je  zw rócone Jeme_

się w ca le ...
Mąż m ój n ie  p rzedstaw a ł s ię  u śm ie ­

chać. G n iew  m ó j b a w ił go w ido czn ie .
—  N ie bądź śm ieszna, m o ja  droga. 

W ra cam y do dom u . W  drodze w y t łu ­
m aczę ci

Z a m ie n ił czu łe  i p o rozu m ie w a w cze  
sp o jrze n ie  z tą  dam ą. B y ła m  erozpa- 
czona.

—  P an ie ,— rzek łam  do m ego męża 
w sze lk ie  tłu m a cze n ia  są zbyteczne. 
Proszę n ie  p rze ryw ać m iłe j rozm ow y! 
Co do m n ie , w iem  co nam  z ro b ić

S ądz iłam , że w eźrp ie  m n ie  w o b ję ­
c ia , o k ry je  p o ca łu n ka m i i b łagać będzie
0 przebaczen ie . N ie s te ty ! w id z ia ła m  
przed sobą ty lk o  c z ło w ie ka  obrażonego
1 z iry to w a n e g o , a le  o b o ję tn e g o , k tó re ­
go n ie  w zruszyła  groźba rozs tan ia .

W ówczas zeszłam  ze schodów  z p o d ­
n ies ioną  g łow ą, lecz z ro z b iłe m  sercem .

Na dz iedz ińcu  w i l l i— czy b y ł to  s k u ­
te k  n a d m ie rn ych  lib a c y j?  — u jrza łam  
m a łego , p rzyg a rb io n e g o  cz łow ieka , 
sk rom ne go  w yg lą d u , z te ką  pod pachą. 
U k ło n ił m i się z poko rn ą  m in ą  b ie da ­
ka, k tó re m u , się n ig d y  .n ie  p ow odz i, i 
rze-kł m i: —

—  P rzychodzę w sp raw ie  rozw odu . 
N ie  m y lę  się chyba , to  p a n i. .

—  Tak, to  ja.
—  A  w ięc  w ciągnę  spraw ę do akt i 

u łożę p ro to k ó ł. Co zarzuca pan i m ężo ­
w i sw em u? Ja k ie  są je j p re tens je?

O d po w ie dz ia łam  m u, z agresyw ną 
zazdrością , zdarzen ie  na schodach.

D. c. n.

KINO „EPEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych.

Z c y k lu  w ie lk ic h  a rc y d z ie ł Foxa

PIEŚŃ POGANINA
albo „Zakazana Melodja"

Walka dwóch kobiet:  p ięknej poganki 
i wyrafinowanej Am erykanki o miłość  

księcia z Rajskiej Wyspy.________

N ad p ro g ram : Dodatki dźwięk.

now i, na tom ias t dwa inne  m iasta  jem eń 
skie  przechodzę do te ry to r ju m  W aha­
b itów .

N adto  tra k ta t p rze w id u je  wspólną 
p o lity kę  zagran iczną Hedżasu i Jemenu. 
O ba państwa arabskie będę w przy 
sz łośc i posiada ły wspólne przedstaw  
c ie ls tw a  dyp lom atyczne  zagran icę

Zakończenie lotu dookoła 
Niemiec.

B E R LIN . W czora j zakończy ł się lo t 
okrężny dooko ła  N iem iec . O godz. 5 ej 
w ys ta rto w a ły  92 maszyny, b io rące  u- 
d z ia ł w  loc ie . Już o godz. 13.15 w y lą ­
dow a ły  na lo tn is k u  w T e m p e lh o ffie  p ie r 
wsze dwa sam olo ty grupy b e r liń sk ie j, a
0 godz. 13 52 p rzyb y ły  dalsze 3 sam olo 
ty  b e rliń sk ie  Trasa 4 dn ia  p row adz iła  
w k ie run ku  po łudn iow ym  przez B ayreu th , 
Regensburg i A in rin g , skąd sam olo ty 
sk ie row a ły  się  do Berchtensgaden i 
w ró c iły  przez M onach jum  i Bam berg do 
B e rlina .

W ed ług  n ie o fic ja ln ych  o b liczeń  zw y­
c ięs tw o  o dn io s ła , podobnie  ja k  w  roku  
ub ieg łym , grupa lo tn ik ó w  z H unneveru.

10.000 dolarów za schwytanie 
Dillingera.

N O W Y  JO R K. Rząd S tanów  Z je d n o ­
czonych pos ta no w ił wszczęć energ iczną 
akcję  p rzec iw ko  groźnym  przestępcom . 
D epartam ent sp ra w ie d liw ośc i opracow ał 
już  szczegó łow y plan d z ia łan ia  w tym  
k ie runku . Za schw ytan ie  bandyty D ill in ­
gera wyznaczono nagrodę 10 tys. do la ­
rów , za schw ytan ie  w spó ln ika  D illin g e ra  
Lestera  G illisa  —  5 tys. do la rów . Za 
in fo rm a c je , k tó re  doprowadzę do aresz­
tow an ia  D illin g e ra , rzęd w yznaczył 5 
tys. do larów .

W kilku wierszach.
—  W P iszczanach odby ła  się msza 

ża łobna, pośw ięcona pam ięc i m in . P ie- 
rackiego. W u roczys tośc i ża łobne j w z ią ł 
u d z ia ł konsul R zp lite j w B ra tls law ie , 
p rzedstaw ic ie le  czechos łow ack ich  w ładz 
cyw iln ych  i  w ojskow ych, ko lon ja  polska
1 m ie jscow e  społeczeństw o czechos ło ­
w ackie .

—  W czora j p o w ró c ił z Kowna do 
W arszaw y b. p re m je r A leksander Pry- 
s to r.

—  W Paryżu na p lacu O pery o dby ła  
się m an ifes tac ja  k ilk u s e t b. kom batan ­
tów  i in w a lid ó w , p ro tes tu jących  p rze c i­
w ko  dekre tom  oszczędnościow ym , k tó re  
zm n ie jszy ły  pensje in w a lid zk ie

—  W czasie  pokazu lo tn iczego  w 
m ie jscow ośc i H a licze  fJugos ław ja ) je ­
den z sam o lo tów  p ryw atnych , b io rący 
u d z ia ł w zawodach, nasku tek de fek tu  
m o to ru  spad ł p rosto  na pub liczność, 
przyglądającą się zawodom . 5 osób po­
n io s ło  śm ie rć  na m ie jscu , 12 osób od ­
n io s ło  c iężk ie  rany. P ilo t sam olo tu  od­
n ió s ł rów nież c iężk ie  rany.

S łynny lo tn ik  am erykański, J im m y 
W edde ll, zdobywca w ie lu  rekordów  
m. in . reko rdu  szybkości, podczas lo tu  
in s tru k to rsk ie g o  z jednym  z uczniów  
szko ły  lo tn ic z e j spad ł i za b ił się na 
m ie jscu .

—  P rzyb y ł do M onach jum  prymas 
P o lsk i ks. kard . H lond. Ks ka rd . H lond  
ma w izy tow ać zakłady sa lez jańskie , po- 
zatem  o dw ied z i s ta ry k lasz to r B enede ik t 
beuren i  będzie  obecny na w id o w i­
skach pasyjnych w O beram m ergau.

—  Am basador p o lsk i w Paryżu, C hła 
pow ski wraz z m ałżonką w yda ł na cześć 
prezydenta  F ra n c ji, Lebruna bank ie t, w 
k tó ry m  w z ię li u d z ia ł cz łon kow ie  rzędu 
francusk iego , korpus dyp lom atyczny, 
przew odniczący obu izb  i  w ie lu  innych  
w yb itn ych  osob is tośc i fra n cu sk ich  oraz 
W acław  S ie roszew ski.

—  U b ie g łe j n ie d z ie li w ca łe j A u s tr ji 
notow ano n ies łychane upa ły . Już w go­
dz inach  rannych te rm o m e try  wskazywa­
ły  często  ponad 40 st. C. W ciągu dn ia  
s tw ie rdzono  oko ło  30 w ypadków  pora­
żenia s łonecznego.

S E N

Publiczne oskarżenie
o oszustwo i nadużycie zaufania.
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Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to r k u  na ś rodę:  I Aleja

Wieluńska.
W  nocy  z ś r o d y  na czw ar tek :  Nowy Ry 

nek,  Aleja Wolności .

Rezolucja Legjonistów. Na wel-
nem zebraniu, odbytem w dniu 23 b.m. 
Legjoniści oddziału częs tochowskiego 
uchwalili rezolucję, w której:

1) potępiają w jaknajbardziej  s t a ­
nowczy sposób mord skrytobójczy, do­
konany na osobie zasłużonego Legjoni- 
sty, Generała Brygady, Ministra Spraw 
Wewnętrznych,  ś. p. Bronisława Piera- 
ckiego;

2) domagają się mocnych i zdecy­
dowanych posunięć Rządu w kierunku 
ukrócenia teroru, rozpasania politycz­
nego i bezkarnego warchoistwa wśród 
tych sfer, z których wyszedł  mor­
derca;

3) wzywają całe zdrowo myślące 
społeczeństwo polskie do współdziała­
nia z Rządem Marszałka Piłsudskiego, 
a w szególności w tych dziedzinach,  
które dążyć będą do zabezpieczenia we 
wnętrznego spokoju w Państwie,  a tern 
sam em  do stworzenia podstawowych 
warunków dla ugruntowania Niepodle 
głego bytu Rzeczypospolitej.

Przed Świętem legjonowem. W
związku ze świę tem legjonowem,  ma- 
j ącem się odbyć w 20-tą rocznicę w y ­
marszu Kadrówki, Związek Legjoni­
stów Polskich zorganizował  zawody 
marszowe.  Zainteresowanie temi z a w a ­
dam i  jest  b. wielkie.

Poza nagrodami ,  podane mi  przez 
nas  w jednym z poprzednich numerów,  
dalsze nagrody ofiarowali:

1) P. pułkownik dypl. Wacław Sta- 
chiewicz, d-ca 7 ej dyw., — nagrodę 
przechodnią d l a l - s z e j  drużyny s trze­
leckiej,  2) Komuna lna  Kasa Oszczęd­
ności — nag rodę stałą,  3) „Radjo-Sta- 
t o r ” .-— nagrodę stałą — r a d j o d l a ś w i e  
tlicy zespołu częs tochowskiego,  4) Fi r ­
ma Go spo da rek — nagrodę  stałą, 5) p. 
prezydent  m. Częstochowy J a n  Mac­
kiewicz — nag ro dę  stałą.  6)  komen-  ' 
dan t  Związku Rezerwistów, 7) Związek 
Rezerwistów.

Oprócz tego zapowiedzieli  of iarowa­
nie nagród poszczególni ofiarodawcy i 
związki.

W celu umożl iwienia zorganizowa­
nia drużyn — Związek Legjonistów 
Polskich opracował  „wytyczne dla m a r ­
szu i dobór  zawodników”, które można 
otrzymać bezpła tn ie  u p. por. D o b r o ­
wolskiego, w magist rac ie oraz w se- 
kretarjacie Zw. Leg. Pol. (Aleja Ko­
ściuszki I. 10) od godz. 17 do 20 co­
dziennie.  Informacyj w sprawach m a r ­
szowych udzielają: mjr Henryk J a c k o ­
wski, tel. 1702, wydz. V mag is t ra tu  — 
do godz. 15-ej, oraz sekre tar ja t  Zw. 
Leg Pol.

Przed „Świętem Morza". Zbli­
żający się termin uroczystości „Święta 
Moiza” w dniach 28 czerwca do 1 lip- 
ca zaznacza się wzmożeniem t e m p a  
pracy działających na terenie  całej Pol­
ski miejscowych komite tów,  z a jm u ją ­
cych się organizacją obchodu „Święta 
Morza”.

Rzucone przez Ligę Morską i Ko- 
lonjalną hasła nadan ia  tegorocznym u- 
roczystościom „Święta Morza" c h a ­
rakteru  potężnej,  zbiorowej man ife s ta­
cji narodowej ,  znajdują  gorący oddźwięk 
w calem społeczeństwie.

Świadczy o tern żywe zain te resowa­
nie oraz poparcie udzie lane pracom 
miejscowych komite tów,  powala jące już 
dzisiaj wróżyć imponujący przebieg zbli­
ża jącym się uroczystościom.

W najbliższym czasie zos taną  poda ­
ne do publicznej wiadomości  ustalone 
już programy lokalnych obchodów.

Zaznaczyć należy, że w roku b ie­
żącym t radycyjne  uroczystości wianków 
odbędą  się w całej Polsce w dniu 28 
czerwca t. j. przeddzień „Święta Mo­
rz a”.

Rozdanie nagród  zdobytych na 
regatach  wioślarskich w ub. r. W
dniu 28.VI 1934 r. o godz 21 na Przy­
stani Wioślarskiej  Ligi Morskiej  i Ko- 
łonjalnej  — Oddział  w Częstochowie,  
ul. Narutowicza 45, od będzie  się roz-

Wszyscy składają swoje oszczędności

W K. K. 0 .
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Aleja 19 (dom własny.

bo za złożone w niej wkłady odpowiada  powiat  Częstochowski  (21 gmin 
wiejskich i 2 miasta)  ca łym swoim mają tk iem  i dochod ami .

1 Kino „LUNA1’ I

„0rlę“ potępia skrytobójczy mord.

Dziś i dni nas tępnych 
Film, który wstrząsnął  sumie-  w  

niem świata p.t.

z b r o d n ia r z !

W niedzielę odbyło się okręgowe ze 
branie Z. P. M. P. „Orlę” okręgu czę 
stochowskiego dla uczczenia ś. p. mini ­
stra spraw wewnętrznych Bronisława 
Pierackiego.  Na zebranie przybyło 150 
osób.

Zebranie zagaił prezes  J.  Adamus, 
powołując na sekretarza p. Z. Nosaia.

Na wniosek przewodniczącego przez 
powstanie z miejsca i jednominutową oi 
szę uczczono pamięć poległego z ręki 
skrytobójcy ś. p. ministra Pierackiego.

Po zagajeniu referat  n. t. „S. p. ini 
nister  spraw wewnętrznych,  Bronisław 
Pieracki” wygłosił p. W. Śliwiński, pod 
kreślając zasługi, jakie Zmarły położył 
dla Ojczyzny i potępiając niecne postę­
powanie pewnego odłamu społeczeństwa, 
który przez ohydny ten mord wykazał 
dosadnie swą szkodliwą dla Faństwa ro 
botę.

Następnie uchwalono rezolucję, jed- 
nomyśnie przyjętą, treści  nas tępu jącej1

„Zgromadzeni  w dniu 24 czerwca 
1934 r., w liczbie 150 członków Z. P. 
M. P. „Orlę” okręgu częstochowskiego,  
na zebraniu zwołanem przez zarząd o- 
kręgowy dla uczczenia ś. p. min. spr. 
wewn. Bronisława Pierackiego, po wysłu 
chaniu referatu,  wygłoszonego przez p. 
Śliwińskiego W. z oburzeniem protestu-

W r o l a c h  głównych:
Charles Laughton b o h a t e r  fi l­

mu  , .W Cien iu  Krzy ża"  (Nferor)

Maureen O’SulllvIn boh a t e r ka  
f i lmu „Cz łowiek  m a l p a “.

$
$

ją przeciw skrytobójczemu mordowi d o ­
konanemu na jego osobie, uważając to 
za bakcyle dla narodu, którego karty hi 
storji doby dzisiejszej nie zostały spla­
mione podobnemi faktami. Potępiając 
ten system walki, zebrani jednogłośnie z 
żalem głębokim podkreślają,  że jednak 
morderca nie z obcego wyszedł o tocze­
nia, a wyróść musiał  na podłożu niezdro 
wej atmosfery stwarzanej przez pewien 
odłam społeczeństwa,  k tóremu nie leży 
na sercu wielkość i dobro naszej Ojczy 
zny. W tern zrozumieniu zebrani jedno 
głośnie doszli do wniosku, że tylko co­
raz szersza i coraz silniejsza konsolida 
cja ideowej części naszego społeczeń­
stwa uchronić nas może od podobnych 
wypadków na przyszłość, a gdyby cza­
sem tego potrzeba ze skutkiem należy­
tym wypalić białem żelazem ropiejące 
rany na organiżmie naszej państwowości.

Zebrani  uroczyście przyrzekają, że 
ZPMP. „O rl ę“ Okręgu Częstochowskie­
go, z raz obranej drogi nie zejdzie i z 
całem poświęceniem pracować będzie 
nadal nad umocnieniem zrębów Pań- 
s twajPolskiego”.

Po odczytaniu rezolucji przewodni 
czący podziękował zebranym za tak 
liczną manifestację Na tern zebranie 
zakończono.

Siła zbrojna na morzu je s t  potężnem
narzędziem polityki międzynarodowej.

dan ie  nagród,  zdobytych na „Regatach 
Wioślarsk ch 1933 r.“ w dniu  Święta 
Morza 29.VI.1933 r. na rzece Warta.  

■Wobec powyższego Zarząd Częstochow 
skiego Oddziału L. M. K. m a zaszczyt 
zaprosić niżej wyszczególnionych Za ­
wodników na Przystań w tym dniu.

Klasa I — załogami  na odległość 
400 metrów.  I miejsce:  sternik st. mar.  
p lu tonu, Wasiel  Wacław na łodzi „Ry- 
b i twa“ czas 3.10 m. II miejsce: sternik 
bosm an  szt. p lutonu,  Kucharski L u d o ­
mir na łodzi „ Ja sk ó łk a ” czas 3 22 m.

Klasa I — am ato r sk a  za łogami  na 
odległość 400 metrów.  I miejsce:  s ternik 
Turek Czesław czas 3 25 m.

Klasa III pojedyńczo bez s t ern i ­
ka na odległość 400 metr.  dla Pań:
I miejsce Krystyna Piltz, czas 3.43 m.
II miejsce Lucyna Sas  czas 3.50 m.

Klasa III — pojedyńczo bez s te rn i ­
ka na odległość 400 metr.  dla Panów:
I miejsce  st mar.  p lu tonu Mysłek J ó ­
zef czas 3,28 m., II miejsce mar.  pluto 
nu Kozłowski Anzelm czas 3.32 m.

Klasa III — amator ska  bez s ternika 
na odległość 400 metr.  I miejsce T u ­
rek Czesław czas 3.23 m.

Razem ma być wydanych:  5 nagród 
za 1 miejsca i 3 nagrody za II miejsca.

Ciągnienie premjowej Pożyczki 
Dolarowej- 2 lipca odbędzie się w 
małej  sali konferencyjnej M nisterstwa 
Skarbu ciągnienie premjowej pożyczki 
dolarowej.  Między innemi wylosowana 
zostanie premja w wysokości 12 000 do­
larów.

Składki do F. B od pensyj u r ­
lopowanych I odszkodowań.  W
związku z szeregiem wątpliwości, nale 
ży wyjaśnić, że robotnicy, przebywający 
na urlopie, podlegają obowiązkowi za 
bezpieczenia Funduszu Bezrobocia i w 
związku z tem należy od wypłacanych 
im wynagrodzeń za urlopy potrącać 
składki do F. B.

W razie gdy pracodawca wypłaca ro­
botnikowi odszkodowanie za niewypo- 
wiedzenie stosunku najmu pracy, od wy 
płaconej z tego tytułu sumy nie na le ­
ży wpłacać wkładek do Funduszu Bez­
robocia.

Wkładki, niesłusznie pobrane,  zwró­
cone zostaną przez Fundusz Bezrobocia 
pracodawcy,  który obowiązany jest  zwró 
cić je następnie robotnikowi.

Przez 3 la ta  nie będzie nowych 
piekarń.  Centralny związek cechów 
piekarskich R. P. złożył zainteresowa 
nym ministerstwom memorjał ,  uzasadnia 
jący konieczność wstrzymania przep ro­
wadzenia mechanizacji  istniejących już 
zakładów piekarskich,  nadto wstrzyma­
nia na trzy lata wydawania pozwoleń 
na otwieranie nowych piekarń spowodu 
nadprodukcji  istniejących.

Wstrzymanie dalszej mechanizacji  
motywowane jest  brakiem funduszów i 
nierentownością piekarń.

Wydział  rolniczy Unlw. Jagieł- 
zostan ie  zwinięty.  Dowiadujemy się, 
że wydział rolniczy Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego w Krakowie w najbliższym 
czasie ma ulec stopniowej likwidacji.

Z tea t ru  kameralnego.
Dziś we wtorek i jutro w środę o- 

s tatnie przedstawienia znakomitej  farsy 
„Zgorszenie publiczne", granej dotych­
czas z niezwykłem powodzeniem przy 
wysprzedanej widowni — grzmiącej okla­
skami za n ieprawdopodobnie komiczną 
grę całego zespołu.

Ceny normalne. Zniżki ważne.
Początek punktualnie o godz. 20 30.
W czwartek tea t r  nieczynny spowo­

du generalnej próby świetnej sztuki J. 
Katerwy pt. „Przechodzień ‘, której prem 
jera odbędzie się w piątek 29-go czer­
wca. Sztuka ta grana będzie tylko trzy 
razy tj. do niedzieli włącznie, gdyż tego 
dnia nastąpi zamknięcie sezonu le t ­
niego,

Absolwentki g im nazjum Stow. 
„Nauka  i Praca",  w prywatnem gim 
nazjum żeńskiem Stow. „Nauka i Pra­
c a ” w Częstochowie w b. r. szkolnym 
świadectwa dojrzałości otrzymały wszyst 
kie abiturjentki ,  dopuszczone do egza­
minu. pp.: Agneża Jolanta,  Jędrzejow­
ska Romana, Kuligowska Emilja, Kurpiń 
ska Marja Wanda, Kowalczyk Kazimiera 
Morawska Stefanja,  Mackiewicz Helena,’ 
Metz Janina.  Osierda Zofja, Szostakie- 
wicz Anna, Szostakiewicz Janina,  Szwa- 
kopf Helena.

Studenci Poli techniki Warszaw 
sklej na prak tyce  u Baty. Dzięki 
s taraniom Dyrekcji Polskiej Spółki 
Obuwia Bata w Chełmku 7 miu studen 
tów - chemików Politechniki Warszaw­
skiej otrzyma płatną praktykę w zakła-

Nad program:  Dźwiękowy do- f ó  
d a tek  P a ram o u n tu  i aktu-  

^  alności z kraju.

dach  garbarskich i farbiarskich firmy 
Bata w Zlinie (Czechosłowacja).  Świa­
towej sławy zakłady Bata w Zlinie u- 
ważane są słusznie za najlepiej zorgani­
zowane przedsiębiorstwo w Europie.  
J es t  godnem uwagi, źe przedsiębior­
stwo to nie zostało nawet w najmniej ­
szym stopniu dotknięte kryzysem. Zakła 
dy w Zlinie wyrabiają m. in. również 
skóry gemzowe i lakiery, które dotych- 
czas uważano za monopol fabryk nie* 
mieckich i francuskich,  który to dział  
przedstawiać będzie  specja lne zaintere 
sowanie dla mających odbyć praktykę. 
Firma Bata wystosowała w międzycza­
sie pismo do Koła Chemików w War­
szawie, w którem zakomunikowała,  że 
płatna praktyka dla studentów rozpocz­
nie się w dniu 9 lipca.

Zakończenie roku w szkole  mu 
zycznej dyr. L. Wawrzynowicza.
W niedzielę o godz. 5 p. p. odbyła się 
w szkole muzycznej  dyr. L. Wawrzyno­
wicza uroczystość zakończenia roku j a ­
ko 30 ta zrzędu. Szkoła rozpoczęła dzia­
łalność swą w r. 1904 ym, k ładąc  za ­
wsze nacisk na umuzykalnianie uczniów 
przez zespoły oraz wszystkie p rz e d m io ­
ty teoretyczne.

Z klasy for tepianu odznaczyli  się: 
ucz. M. Drosik— sonata  d mol Betho-  
vena,  ucz. Dębski,  Izmert, Suchecki,  i 
Walczak.

Z klasy skrzypiec prof. Tadeusza 
Wawrzynowicza,  wykazali zalety dosko 
nałej szkoły oraz prawidłowej  techniki,  
uczniowie: H a n em an  w koncercie
a-mol Bacha,  Czardaszu Mout iego,  oraz 
ucz. A. Lesiewicz. Obaj  wymienieni  o- 
degrali  du e t  koncer towy Dancla.

W bogatym  dziale organow ym  n i e ­
zwykłą technikę  wykazał  ucz. Miecz. 
Drosik odeg ran iem  t rudnej  Toccaty 
d mol Bacha,  oraz ucz. Kurzeja Cze­
sław — toccata  Ser inga.

W dziale wokalnym uczniowie Szczyt 
kowski i J.  S tefaniak odśpiewali  duet  
Deuza,  a chór  uczniów: utwory Tad. 
Mayznera i Spohra.  Program i w ykoń­
czenie jego jest dow odem  wysokiego 
poziomu nauczania  w szkole tej. 
_ _ _ _ _ _ _  A. S.

N O W O C Z E S N E

LODOWNIE POKOJOWE
„Alasca" z izolacją korkową 

w wykwintnem wykonaniu  poleca: 
P R Z E M Y S Ł  D R Z E W N Y  „ A R B O R “ , 
C z ę s t o c h o w a  N a r u t o w i c z a  83, tel.  24-14 

D O G O D N E  W A R U N K I  SPŁATY.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P is a r z  Hipo teczny  Sekcj i  11-ej p r z y  S ą ­

dzie G ro dz k im  w  Częs to cho wie  ob w ie ­
szcza,  że  o twa r te  zos tały  p o s tę p ow an ia  
s p a d k o w e  po zmar łych:

1) FR ANC ISZKU CHLĄD, właśc ic i e lu  
j e d ne j  c z w a r t e j  n i e p o d z i e ln e j  części  i T a ­
d eu s zu  Chłąd,  właśc ic i elu  t a k ie j ż e  j e dn e j  
c z w a r t e j  części  n i e ruchom ośc i  w  mieśc ie  
C z ęs to ch o w ie  położonej ,  oznaczone j  N h i ­
p o te c z n y m  1201-11 rep .  hipot.

2) MARCELIM TURSKIM,  właśc ic i elu  
n i e ru c h o m o śc i  w  mieście C z ę s t o c h o w ie  po­
łożonej ,  o zn acz o n e j  N h ip o t e cz ny m  939-11 
da w nie j  2151 rep .  hipot . ,  oraz  w ie rz yc i e l u  
sum: 8.000 zł. z p roc.  i kauc ją  z a b e z p i e ­
czone j  pod  Nr.  2 i 3.000 zł. z proc.  i kaucją 
300 zł., za b ez p i e cz on e j  pod  ,N. 13 działu  
IV w yk az u  .h ip o te cz ne go  n ie ru c h o mo śc i  w  
mieście Częs tochowie  po łożonej ,  oznaczone j  
N h i p o t e c z n y m  1251-11, daw nie j  2480 r ep  
h ipot .  v

T e r m in  zamknięcia  tych po s tę p ow ań  
sp ad kow yc h  wyznacz on y  zos ta ł  na dzień 
10 paźd z i e rn ika  1934 r i w  tym te rm in i e  o- 
soby  z a i n t e r e s o w a n e  wi n ny  się s tawić w 
W y d z ia le  H ip o t e cz n y m  w Częs to cho wie  
dla  zg łoszen ia  swych  p raw pod skutkami 
prek luzj i .

m. Częs tochowa ,  dnia 2 4 marc a  1934 r  
P isarz  H ipoteczny.
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Wielki koncer t  w kinie „Luna".
Z ap o w ia d an a  pr ze z  nas k i lkakro tn ie  wy­
c ie czka  kolejarzy węgiersk ich ,  p rzybyła  
dz iś  rano  w l iczbie  około  200 os ób  do 
C zęs t ocho w y  i po s e r d e c z n e m  p o w i t a ­
niu na dw orcu  ud a ła  s ię na J a s n ą  Gó 
rę,  a n a s tę p n ie  na  zwied zenie  mia s ta .

W ie c z o r e m  goście dad z ą  ko n ce r t  w 
sali  kino t e a t r u  . ,Luna“ . Na prog ram 
złożą się: p rodu kcj e  chóru ,  z łożon ego  z 
70 osób ,  o rk ies t ry  — 40 o s ó b  i kapeli  
cygańskiej ,  złożonej z 10 osób .  P o c z ą ­
te k  o godz.  20 ej.

Koncer t  wzbudzi ł  z r o z u m ia ł e  z a i n t e ­
re sowanie ,  r o z s ł o s  bowiem,  jaki goście 
zyskal i  s w e m i  wys tę pami  zagran icą ,  d o ­
ta r ł  również do C z ę s t o c h o w y ,  która go­
dnie  przywi ta ła  m a s z e r u j ą cą  przez  ul ice 
mi a s t a  wycieczkę.  O z a in te so w an iu  wy­
s t ę p e m  gośc i  świadczy  fakt,  że większa  
czę ść  bi le tów zos t a ła  już w c iągu  o s t a ­
tn ich  dw ó c h  dni r o z s p r z e d a n a .

Zamach samobójczy  częstocho- 
wianina  w hotelu w a rszaw sk im .—
W jednym z hote li  w a r szaw ski ch  us i ło ­
wał wczora j  pope łn ić  s a m ob ój s tw o przez  
zażyc ie  su bl i ma tu  miasz kaniec  C z ę s to ­
chowy Stan is ław Oziembło ,  zam.  przy ul. 
Al. Wolnośc i .  D esp e ra ta  u d a ło  s ię  u r a ­
tow ać .  P rzeby w a  on o b e c n ie  w szp ita lu  
Dziec ią tka  J ezus .  Przyczyna  s a m o b ó j ­
czego  kroku  na raz i e  n ieznana

Podrzucone  niemowlę.  Wczoraj ,  
o godz.  22 giej,  obok  fabryki  pasów 
przy ul. Warszawskiej  275, j e de n  z p r z e ­
chodn iów,  Józ ef  Lic h te r  zn a laz ł  dz iecko  
płci żeńskiej  w wieku  6 —  7 tygodni ,  
porzucone  przez n i eus ta lon ą  do ty chczas  
ma tkę .  Dziecko  u m ie sz czone  zos ta ło  w 
szpi ta lu  przy ul. Waszyngtona.

Nieudała w ypraw a  złodziei do 
fabryki wyżymaczek.  Do fabryki  
wyżym acze k  p. S.  Kongreckiego  przy 
ulicy Prz em ys ło w e j  z a p o m o c ą  d o b r a ­
nego  k lucza  dos ta l i  s i ę  w nocy niewy* 
kryci  na raz ie  z łoczyńcy i przystąpi l i  do 
„ o p e r a c j i ” .

Złod z ie je  byli n iewątp l iwie  do b rze  ob- 
zna jmieni  z t e r e n e m ,  to też  bez  p r z e ­
szkód  dos ta l i  s ię  do  odd z ia łu  cynkowni ,  
gdz ie  otworzyl i  skrzynkę  z c ię żk iemi  
w a łkam i  gu m ow em i ,  p o c z e m  sk ie rowali  
s ię  do  kasy,  sp od z ie wając  s ię  zna leźć 
t a m  z n aczn ie j s zą  s u m ę  gotówki.  O t w a r ­
c ie  kasy nie  z a b r a ł o  im wiele czasu,  
l ecz tu spo tka ło  ich rozczarowan ie .  —  
W kas ie  zna jdow ało  się zaledwie. . .  22 
grosze gotówką.  Re sz tę  jej zawar tośc i  
s tanowi ły  weks le  i pap iery war tośc iowe,  
tych  jedn ak  z łoczyńcy  nie tknęli .  Dalsze 
poszukiwania  również  nie dały ża dnego  
wyniku,  w o b e c  czego  za w ie dz en i  w 
swych n ad z ie j ach  z łodz ie j e  n icspos t r ze -  
żenie opuśc il i  fabrykę ,  nic nie z a b i e ­
ra jąc .

Skradli  w ypraw ę  panny  młodej 
w przeddzień ś lubu.  W ub. so bo tę  
m iędzy  godz.  19.30 a 21.30 do m ie szka  
nia niejakiej  Dancygierowej przy ul. 
Ogrodo we j  14 | 16 zakrad li  s ię  z ło d z ie ­
je i zabra l i  b iel iznę,  g a rd e ro b ę  i inne

p r o s z k i

♦KOWALSKIM,
S T O S U J E  SIE P R Z Y  U P O R C Z Y W Y C H

BÓLACH 
GŁOWY

Obwieszczenie.
P isa rz  Hipo te cz ny  p r z y  S ą d z i e  G r o d z ­

kim Sekcj i  U - e j z w C z ęs t och ow ie  obw iesz  
cza,  że  o tw a r te  os ta iy  p o s tę p o w a n ia  s p a d ­
k o w e  po zmar łych:

1J ANTONIM CHM IE LEW SKI M,  jako  
w łaś c ic i e lu  działki  z i em i  o p i s a n e j  w dzial e 
1 p o d  l i t e r ą  5 w  ks ię dz e  h ip o te c z n e j  n i e ­
r uc ho m o śc i  w  mieśc ie  Cz ęs t och ow ie  poło­
ż on e j ,  o zn a cz o ne j  N. h ipot .  860/11 re p .  hip.

2) E L E  >NORZE vel  MARJJ - E L E O N O ­
RZ E W I E S I O Ł O W S K I E J ,  właśc ic i e l ce  n i e ­
po dz ie ln e j  połowy n ie ru o h om oś c i  w m. 
C z ęs to cho w ie  po ł ożone j  oznacz .  N. h i p o t e ­
c z n y m  1253/11, d a w n i e j  2481 rep .  hip.

3) JA N K L U  F U N T O W I C Z U ,  w ł a ś c ic i e ­
lu 1/3 n ie p o d z i e ln e j  częś c i  n i e r u c h o m o ś c i  
w  m. C z ę s t o c h o w i e  po ł oż o ne j  oznacz one j  
N. h i p o te c z n y m  723-11 i 1/4 n ie p o d z ie ln e j  
częśc i  n i e ru c h o m o śc i  w  t e m że  m ie śc ie  p o ­
ło żone j ,  o zn a cz o ne j  N. h i p o t e e z n y m  241/11 
rep ,  h ipot .

T e r m i n  zamknięc ia  tych p o s t ę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  wy zn acz o n o  na  dzień 8 s t y cz ­
nia 1934 r. i w  tym  te rm in i e  osoby  zain 
t e r e s o w a n e  w in ny  s i ę  s t a w i ć  w  
W y d z ia le  H ip o te c z n y m  S ekc ja  II w  Cz ę­
s toch ow ie  d la  zg łoszen ia  swy ch  p r a w  pod 
skutkami  prekluzj i .

Cz ęs t och ow a ,  dn 23 c z e r w c a  1934 roku.
P isa rz  H ip oteczn y .

Zarki-Blok p r z y s t a n e k  mi ęd zy  P o r a j e m  a 
M ysz kow em  le tn i sko  willa „Z of jó w ka “ 

pen s j on a t  dla  dzieci  i młodz ieży.  Opieka 
t r osk l iwa ,  kuchn ia  zd r ow a .  Informacji  ud z i e  
la szkoła,  S tasz ica  10, t e l e f. 16-12.  _____

Cement,  g;ps,  papa  gw oźd z i e ,  d ru t ,  t r z c i ­
na, blachy,  d rzwiczk i ,  ażury ,  w e n t y l a t o ­

ry,  f abryki  Końskie .  Ce ny  fab r ycz ne .  O g r o ­
d o w a  4 M. Sz m u le w ic z .

pokoje z kuchnią do wy na ję c i a  Sułkow-
sk i eg e  .Nś 9. W i a d o m o ś ć  na  miej scu .

W
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A  K O N I E C Z N I E  ZE ZNAKiE f 
-SERCE W PIERŚCIENIU' 1

Wą
Tysiące

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. —

Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

I  Krem i mydło „LACT0LIN, , |

Jak będą stosowane ulgi
w spłacie zaległości podatkowych?

Ins trukc ja Minis ters twa  Skarbu ,  doty 
cząca  ulg w sp łac ie  za ległości  poda tko  
wych poucza  izby i u rzędy skarbowe,  iż 
za ległośc i  z tytułu podatków,  obc iąża ją ­
cych wolne  zawody,  za jęc ia p rzem ysł o­
we i kapi tały nie korzystają z ulg.

Po d a te k  przemysłowy wchodzi  w grę 
tylko przy wolnych  z aw odach  i za jęc iach  
przemysłowych i z ulg wyłączony jest  
zawsze  w całości .

P oda te k  dochodowy  wchodzi  w grę 
przy wolnych zawodach ,  za jęc iach  p r z e ­
mysłowych i kap i ta łach  i z ulg wyłączo 
ny będz i e  tylko wówczas,  o ile wym ie ­
n ione zawody,  za jęc ia  i kapi ta ły  s tano  
wią jedyne  ź ród ło  do ch o d u  płatnika.  O 
ileby zaś pła tnik pos iada ł  j e szcze  inne 
ź ródła  do chodu,  wówczas  w grę  w c h o ­
dzić będz ie  tylko ta  cz ę ś ć  poda tku  d o ­
chodowego,  k tóra przypada  na  dochód,  
uzyskany z wolnego  zawodu,  zajęcia  
przemysłowego i kapi tałów.

P o d a te k  mają tkowy wchodz i  w grę 
t j l k o  przy kapi t a ł ach  i wyłączony b ę ­
dzie z ulg w ca ło śc i  wówczas,  gdy k a ­
pitał  s tanow i ł  jedyny m a ją te k  płatnika,  
podlega jący opo da tk o w an iu  tym p o d a t ­
kiem. Jeże l i  n a t o m i a s t  p ła tnik oprócz  
kapi ta łu  pos iada ł  inny mają tek  d o c h o d o  
wy, z ulg wyłączona  będz ie  tylko ta 
czę ść  poda tku  mają tkowego,  k tóra  przy­
pada  na kapi tał .

W inst rukc ji  swej  Minis te rstwo S k a r  
bu  poleca  urzędo m skarbowym przys tą ­
pić n iezwłoczn ie  do za ła twien ia  sprawy

ulg, k tóre mają być udz ie lon e  z u rzęd u  
i podjąć w tym ce lu  pos tępowanie  dla 
usla ien ia  war tości  m a ją tk u  n i e r u c h o m e ­
go płatników.

Przy us ta lan iu war tośc i  g runtów ro l ­
nych oraz d om ów  w mias tach ,  władze  
skarbowe  pos i łkować  s ię  mają  or jenta-  
cyjnie t ranzakc jami ,  dokona nemi  w c ią ­
gu os ta tn iego  roku ka lendarzowego.

War tość  budynków,  związanych z go 
sp o d a rs tw e m  ro lnem,  na leży u s ta la ć  w 
s tosu nku p roc ent ow ym  do  war tośc i  grun  
tów. S t osunek  ten winien s ię o br acać  
w gran icach od 7— 15 proc.  w za le żnoś­
ci od  wielkości  majątku.  Im większy pod 
względem obsz aru  jes t  mają tek ,  t a m  
mniejszy p r o c e n t  p rzypada  na  war tość  
budynków.

War tość  ma ją tku  przeds iębiors twlprze 
myś lowych i handlowych na leży  us ta lać  
na pods tawie  ich dochodowośc i ,  dok o­
nanych  e w ent ua ln i e  tranzakcyj ,  lub s z a ­
cunków, prz ep ro w adz on ych  przez  z a k ł a ­
dy ub ez p ie c ze ń  Przy  ob jek t ach  więk ­
szych  powoływać  należy b ieg łych  na 
kosz t  p łatnika.

Przy us ta lan iu  obc iążeń  h ip o tecz ­
nych,  i s tn ie jących  na  danym  objekcie ,  
w ładze  skarbowe mogą  żądać  od płatni  
ków dos ta r czenia  wyciągów h ip otecz­
nych  z dz ia ł u  obc iążeń.  W skazanem  jes t  
aby władze  skarbowe,  u rzęd u jące  w dzie 
dżinie wydziałów h ipotecznych ,  s a m e  
sporządz iły dla swych p ła tników o d n o ś ­
n e  wyciągi.

rzeczy  war tośc i  około 500  zł., p o czem  
niespos t rzeżeni  p rzez  n ikogo  zbiegli .

Sk ra dz io ne  rzeczy  s tanowiły  wypra­
wę ś lub ną  m ieszkank i  Przyrowa,  Chai  
Wajngar ten ,  k tóra  rzeczy  te  o d d a ł a  na 
kilka dni  do p rzechowan ia  Dancyngie 
rowej,  b ędące j  jej k rewną .  W ub.  n ie ­
dz ielę  mia ł  s ię  odb yć  ś lub Wajngarte-  
nówny,  to też kradz ież całej  wyprawy ś lub­
nej ,  s tan owiące j  owoc  10 letniej  p racy  
młod e j  kobiety,  była dla niej  p rawdziwą 
t raged ją ,  w z b u d z a ją c  wśród  m ie s z k a ń ­
ców domu,  gdzie kradz ież  zos ta ła  doko  
nana  z r o zu m ia ł e  współczuc ie .

Mimo to ś lub  odbył  s ię  w te rmin ie .
Nadużycia w rzeźni miejskiej .

W związku  z n a d u ż y c ia m i  w rzeźni  
mie jsk ie j  w C z ę s to c h o w ie  zos ta ł  a r e s z ­
t o w a n y  i o s a d z o n y  w w ię z ie n i u  H e n ­
ryk Chaskie l  Nowa k ,  za m .  przy ulicy 
K a te d ra ln e j  Nr. 4, dz ie r żaw ca  sz l am ia r -  
ni k i szek  na  t e r e n i e  rzeźni .

z RA D0MSKJL
— Program  obchodu „Święta 

Morza". K om ite t  W y k o n a w c z y  u c h w a ­
lił na  o s t a t n i e m  z e b ra n iu  p r o g r a m  o b ­
c h o d u  „Św ię ta  M o r z a ”, k tóry  p r z e d s t a ­
wia  s ię  n a s t ę p u j ą c o :

Cz war tek ,  28 bm .  o godz .  18.30 re- 
wja p r o p a g a n d o w a  z o k r ę t e m  w o j e n ­
ny m ;  godz .  20 —  a u d y c ja  r ad j ow a  i 
k o n c e r t  płyt.

Piątek ,  29 bm.  od  godz .  9 — 12 z b ió r ­
ka  u l iczna  i p r o p a g a n d a  „Świę ta  M o ­
rza ” , godz .  10 —  10.40 n a b o ż e ń s t w o  w 
k o śc ie l e  para f ja lnym;  godz .  1 0 . 5 0 — 11 
p rzem ó w ien ie ;  godz .  11 p o c h ó d  do  p a r ­
ku  Ś w ię to ja ńsk ie go ;  godz.  16 z a b a w a  
lu d o w a  w p a r k u  Ś w ię to j a ń s k im ,  u r o z ­
m a i c o n a  t a ń c a m i ,  lo ter ją  f a n t o w ą  i 
w i e l o m a  m i ł e m i  a t r a k c j a m i  i n i e s p o ­
d z i a n k a m i .

W ejś c ie  dla s ta rszyc h  30 gr., dla 
dzieci  i m ło dz ie ży  20 gr.  O  godz .  22 
pu s z c z e n ie  wianków.

K om ite t  W y k o n a w c z y  F. O.  M. prosi  
wszys tk ich  o wzięcie  udz iału  w u r o ­
c z ys tośc ia ch  i p o p a r c i e  f u n d u s z ó w  
F.O.M.,  p r z e z n a cz o n y c h  na b u d o w ę  f lo­
ty w o je n n e j .

— Tania wycieczka do Gdyni. 
O d dz ia ł  L. M. i K. w R a d o m s k u  orga  
n izuje  w dn ia ch  24, 25 i 26 l ipca b. r. 
wyc ieczkę  do  Gdyni ,  na  k tó rą  p r z y j m u ­
je zap isy  p. vice s ta ro s t a  Fibich i p. 
Winidwicz  c o d z ie n n ie  w godz .  14 d o  15 
w g m a c h u  s ta ros tw a .  Koszt  wycieczki  
wynos i  18 zł. i 50 gr. w obie  s t rony .

Z a p o w i e d z i a n a  w yc ie c z k a  w dniu  
„Świę ta  M o r z a ” n ie  o d b ę d z i e  s ię  z 
n i e p rz e w id z ia n y c h  p o w o d ó w .

— Amator cudzych rowerów.
Z klatki  s c h o d o w e j  d o m u  przy ul. 
Kośc iuszki  14 n i e z n a n y  s p r a w c a  sk rad ł  
row er ,  wa r to śc i  100 ż ło tych,  na  s z k o d ę  
p. W ło d z im ie rz a  Fa lę ck iego .

— Profanacja  grobu. W a n t u c h o -  
wicz f l m a l j a  z a m i e s z k a ł a  przy ulicy 
Krakowsk ie j  3., z a m e l d o w a ł a  policji ,  że 
g ró b  jej  m ę ż a  zos ta ł  u szko dzon y .  D o ­
c h o d z e n i e  w tej  sp raw ie  prowadzi  p o ­
licja.

Wiadom ości  rad iowe.
„Tematy drażliwe” w radjo.

W r a m a c h  b i e ż ą c e g o  p r o g r a m u  l e t ­
n i e g o  o d w a ż y ł o  s i ę  P o l s k i e  R a d j o  na  
p i e r w s z e  p r ó b y  w p r o w a d z e n i a  p o w a ż ­
n y c h  o d c z y t ó w  w i e c z o r n y c h ,  n ie  u n i k a ­
j ą c  w n ic h  p o r u s z a n i a  s p r a w  n a  t e m a t  
„o c z e m  s i ę  n i e  m ó w i" .  P o  n i e d a w n o  
n a d a n y m  o d c z y c i e  p. H a l i n y  S i e m i e ń -  
s k ie j ,  k t ó r a  o m ó w i ł a  j e d n ą  z n a j w i ę k ­
s z y c h  b o l ą c z e k  s p o ł e c z n y c h  —  h a n d e l  
ż y w y m  t o w a r e m ,  p r o j e k t o w a n e  są w

Podziękowanie.
Składam y serdeczne podziękowanie 

pani Zofji Wigurskiej  -  Folfasińskiej, 
przełożonej Powszechnej S zko ły  Ko 
edukacyjnej oraz całem u personelowi 
pedagogicznemu tejże S zko ły  za  nad­
zwyczajne przygotowanie naszych  
dzieci z  6-ej klasy do egzaminów do 
szkó ł średnich, czego najlepszym do­
wodem jes t fak t, że  wszystkie dzieci 
z 6-ej klasy zda ły  i zosta ły w trzech 
szkołach średnich w Częstochowie 
przyjęte do pierwszej klasy gimna 
zjalnej nowego typu.

W dzięczni rodzice.

n a j b l i ż s z y c h  t y g o d n i a c h ,  m i ę d z y  iu n e m i  
o d c z y t y  o h o r m o n a c h  p łc iow ch ,  d z i e c i a c h  
n i e ś l u b n y c h ,  w y c h o w a n i u  s e k s u a l n e m  i t d . 
O d c z y t y  t e  o d b y w a ć  s i ę  o ę d ą  o go d z .  
22 -ej ,  a w ię c  w g o d z i n a c h ,  k ie d y  m ł o ­
dzi  r a d j o s ł u c h a c z e  j u ż  śp ią .  T e m s a m e m  
u n i k n i e  s i ę  t e m a t ó w 7 „ d r a ż l i w y c h " ,  a 
p r z e d e w 8 z y s t k i e m  n i e o d p o w i e d n i c h  d la  
n a j m ł o d s z y c h  r a d j o s ł u c h a c z y .  O g ó ł  d o ­
ro s ł y c h ,  s p o ł e c z n i e  i p o w a ż n i e  m y ś l ą ­
cy c h  s ł u c h a c z ó w ,  s p e w n o ś c i ą  i n o w a c j ę  
t ę  p r z y j m i e  z w d z ię c z n o ś c i ą .

Kultura domu własnego.
O te j  w a ż n e j  i a k t u a l n e j  s p r a w i e  

m ó w ić  b ę d z i e  p r z e z  r ad jo  w s e z o n ie  
l e t n i m  p. S t a n i s ł a w a  K u s z e l e w s k a  Ra y -  
sk a ,  p u b l i c y s t k a  i d z i a ł a c z k a  s p o ł e c z n a .  
Cyk l  j e l j e t o n ó w  p. t .  „ K u l t u r a  c o d z i e n ­
n o ś c i "  o b e j m u j e  s z e ś ć  p o g a d a n e k ,  k t ó r e  
w y g ł a s z a n e  b ę d ą  we  ś r o d y .  C y k l  dz i e l i  
s i ę  na  t r z y  cz ęśc i  po  d w a  o d c z y ty ,  
k t ó r e  k o l e j n o  o b e j m u j ą  z a g a d n i e n i a  
z w i ą z a n e  z k u l t u r ą  do mu w ł a s n e g o ,  do 
mu  c u d z e g o  i do m u w s p ó l n e g o .  W p o ­
g a d a n k a c h  p. t.  „Do m w ł a s n y “ p. K u s z e  
l e w s k a - R a y s k a  omó wi  k u l t u r ę  m i e s z k a ­
n ia .  u b r a n i e ,  j e d z e n i a ,  o g r ó d k a ,  k u l t u r ę  
j ę z y k a  d o r o s ł y c h  p r z y  d z i e c i a c h ,  p o k o ­
j e  s łu ż b y  i tp .  D w i e  n a s t ę p n e  p o g a d a n ­
ki o d o m u  c u d z y m  z a w i e r a ć  b ę d ą  u w a ­
gi  o p o c z e k a l u i a c h ,  c u d z y c h  s c h o d a c h  
b r a m a c h  d om ów ,  l i s t a c h  bez  o d p o w i e d z i  
k s i ą ż k a c h  p o ż y c z o n y c h ,  o d z i e c ia c h  na 
i m i e n i n a c h  i i n n y c h  s p r a w a c h  z z a k r e ­
su  „ M o j a  pa n i .  m o j a  pa n i ! “ . O s t a t n i e  
d w ie  p o g a d a n k i  p o ś w i ę c o n e  n a s z y m  
w s p ó l n y m  domom,  j a k  h o t e l o m ,  d w o r ­
com,  w a g o n o m ,  t r a m w a j o m ,  t a k s ó w k o m ,  
o g r o d o m  p u b l i c z n y m  i tp .  r z u c ą  k i l k a  
my ś l i  o k o n i e c z n o ś c i  w p r o w a d z e n i a  p i e r ­
w i a s t k a  k u l t u r a l n e g o  t a m  w s z ę d z i e ,  
g d z i e  l u d z ie  z m u s z e n i  s ą  w s p ó l n i e  
przebywać, .

D z i s i a j  o go d z .  18,45 r o z p o c z y n a  s i ę  
t e n  cyk l  p i e r w s z y m  o d c z y t e m  p t .  „O 
k u l t u r z e  d n i a  p o w s z e d n i e g o " .

Propaganda literatury 
muzycznej.

P r o g r a m y  m u z y c z n e  E o l s k i e g o  Ra -  
dja ,  po z a te m ,  że  p r a g n ą  p r z y n i e ś ć  s ł u ­
ch a cz o m  c h w i l e  a r t y s t y c z n e j  r o z g r y w k i  
p r z e w i d u j ą  w s w y c h  p r o g r a m a c h ’ s z e ­
r e g  k o n c e r t ó w ,  d z i ęk i  k t ó r y m  r a d j o s ł u ­
ch a c z e  m o g ą  p o zn ać  się b l i ż e j  z l i t e r a  
t u r ą  m u z y c z n ą .  W j p d n y m  z o s t a t n i c h  
cyk ló w  t e g o  r o d z a ju  w p r o w a d z o n e  z o ­
s t a ły  k o n c e r t y  o b e j m u j ą c e  u t w o r y  ze  
w s p ó ł c z e s n e j  l i t e r a t u r y  f o r t e p i a n o w e j .  
T r z e c i  t a k i  k o n c e r t  n a d a n y  b ę d z i e  dzi ś  
w ś r o d ę  o g o dz .  21 30,  a w y k o n a w c ą  
b ę d z i e  p r o p a g a t o r  w s p ó ł c z e s n e j  m u z y ­
ki ,  p r o f  Z b i g n i e w  D rz e w ie c k i .  W p r o ­
g r a m i e  m u z y k a  po lska .

Radjorobot sowiecki.
A e r o  I n s t y t u t  w L e n i n g r a d z i e  bu 

d u j e  o b e c n i e  na  z i em i  F r a n c i s z k a  J ó ­
ze fa  r a d j o r o z g ł o ś n i ę  a u t o m a t y c z n ą ,  k t ó ­
r a  b ę d z i e  n a d a w a ć  k o m u a i k a t y  m e t e o r o  
l o g i c z n e .  D r u g a  t a k a  r o z g ł o ś n i a  z n a j ­
d u j e  s i ę  w p o r c i e  l o t n i c z y m  w L e n i n ­
g r a d z i e .  Z c h w i l ą  z b l i ż a n i a  s i ę  s a m o ­
l o t u  do l o t n i s k a  r a d j o a u t o m a t  p o d a j e  do 
w ia d o m o ś c i  p i l o t a  o b s e r w a c j e  m i e j s c o ­
we j  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j !

Radjo ostrzega górników.
Z a r z ą d  j e d n e j  z k o pa l ń  f r a n c u s k i c h  

w p a d ł  o s t a t n i o  n a  d o s k o n a ł y  p o m y s ł ,  
b ę d ą c y  s z e r o k i m  i n i e z a w o d n y m  ś r ó d  
k ie m  r a t u n k u  w r a z i e  w y p a d k u  na  k o ­
pa ln i .  Z a i n s t a l o w a n o  m i a n o w i c i e  w r ó ż ­
n y c h  p u n k t a c h  g ło ś n i k i ,  p r z e z  k t ó r y  
k a ż d y  o d c i n e k  mo ż e ,  w r a z i e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a ,  w z y w a ć  po m oc y ,  lub  zo s t *ć  
m o m e n t a l n i e  o s t r z e ż o n y  o g r o ż ą c e j  k a ­
t a s t r o f i e .

Zgubiono w  dn iu  14 c z e r w c a  b.  r. l e g i ty ­
mac ję  do K rzy ża  W a le c z n y c h  za M  342 

w y s t a w i o n ą  na  imię W a l e n t e g o  Bron iszew 
skiegn,  mie sz k ań ca  gm in y  Ra dz iecho wice ,
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OBYWATELE!
Wyłoniony z inicjatywy Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Warszawie Obywatel­

ski Komitet, któremu patronuję Najwyżsi Dostojnicy Państwa i Kościoła: Prezy­
dent Rzeczypospolitej prof. dr. Ignacy Mościcki, Pierwszy Marszałek Polski 
Józef Piłsudski i Prymas Polski, ks Kardynał August Hlond, Organizuje W  dniu 
29 czerwca 1934 roku na terenie całego PaAstwa „Święto Morza".

W dniu tym całe społeczeństwo w jednym zbiorowym odruchu ma zamani­
festować, że wola całego Narodu co do bezwzględnego utrzymania naszego sta­
nu posiadania nad Bałtykiem jest niezłomna, że w związku z tern każdy obywa­
tel rozumie bezwzględną konieczność posiadania przez Polskę silne] 
Floty Wojennej, gwarantującej gospodarczy i mocarstwowy rozwój Rzeczy 
pospolitej.

Ubezpieczyć granice morskie czy lądowe, stać na straży traktatów i paktów, 
może tylko siła — własna siła.

Musimy stworzyć polski rekiny czyn nad Bałtykiem.
Czynem tym będzie ofiarny grosz złożony na rozbudowę polskiej siły zbrojnej 

na morzu.
OBYWATELE! —  Już w tym tygodniu Komitet Wykonawczy .Święta Mo­

rza” rozpocznie zbiórkę po sklepach i magazynach na rzecz akcji F. O. M. N ie­
chaj wszyscy bez różnicy stanu, przekonań czy wyznania pośpieszą z ofiarami —  
bo sprawa jest święta.

Niechaj nie zabraknie nikogo, ktoby choć najmniejszym datkiem nie przy­
czynił się do wzmocnienia naszej siły zbrojnej na morzu.

OBYWATELU! —  Każdy złożonv przez Ciebie grosz na
Fundusz Obrony Morskie]

przekuty w spiż dział okrętowych, będzie ęegiełką dołożoną do gmachu budują­
cej się mocarstwowości Rzeczypospolitej.

Bądźże więc szczodrym!
POWIATOWY KOMITET .ŚW IĘTA MORZA".

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o .

Piękność nadają
wyroby mag. W .  P a ź d z i o r s k i e g o

Krem „HALINA" Ns 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA11 Nś 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA“ Bydgoszcz-

„Mag“ Na 1 
„Mag

usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów

“  Mó 9  n i e  farba usuwa 
ł * .  £  stopniowo s i w i z n ę

Telefony potanieją.
Angielskie konsorcjum bankowo-  

przemysłowe już zainteresowane w 
eksploał ecji sieci telefonicznej na G. 
Śląsku, przedłożyło czynnikom pań­
stwowym ofertę na przyjęcie i rozbu­
dowę sieci telefonicznej w Polsce. Oko  
ło 25 —  30 proc. materjałów technicz­
nych byłoby wykonane w Anglji, resz- 
a w kraju. Kosztorys finansowy oferty 
>rzekracza cyfrę 500 milj. zł. Minister­
stwo Przemysłu i Handlu odniosło się 
•rzychylnie do oferty, która jeszcze 
lusi zostać rozpatrzona przez Min.  
praw Wojsk. Oferta angielskiego kon 
orcjum przewiduje bardzo znaczną 

'•niżkę w abonamentowych opłatach za 
ufywalność teleionu. Opłaty te wynosi 
t / L ,  9 — 11 zł. mies. i 10 gr. za każdą  
rozmowę w t. zw. rozmównicach pu ­
blicznych.

Przygwożdżona nielojalność 
polskich kapitalistów.

Liczne koła gospodarcze zwracają  
5 ę do czynników państwowych z alar 
mującemi błaganiami o interwencję i 
coronę z powodu grożącego obywate­
lom Polskim „zamrożenia" ich kapita- 
łew ulokowanych w instytucjach finan­
sowych w Niemczech.

Jak słychać— kapitały obywateli poi 
s<ich znajdujące się w bankach n ie­
mieckich na t. zw. „rachunkach" d a ­
dzą się bez przesady oszacować na 
700— 800 miljonów złotych. Kapitałom  
tym  istotnie grozi „zam rożenie" czyli 
„zwaloryzowanie" po kursie 2 lub 3 za 
sto, oczywiście po energicznych stara­
niach. Kapitały te przeważnie bywały  
wywożone z kraju bez zewolenia władz 
skarbowych przez ludzi nie mających  
zaufania do państwa polskiego i w a lu ­
ty  polskiej. Wśród właścicieli „zam ro­
żonych" kapitałów przeważają sfery 
kupieckie i przemysłowe oraz częścio­
wo ziemiańskie, przeważnie z b. zabo­
ru niemieckiego.

Fabryki cukru czy jaskinie spe 
kulacji i wyzysku robotników?

Zarządzona m inim alna zniżka ceny 
cukru zacznie obowiązywać dopiero  
od 1-go października r.b. Tymczasem  
cukrownie już od grudnia r.ub. z tego 
* tułu przystąpiły do akcji oszczędnoś­
ciowej kosztem skarbu państwa i pra­
cowników. M ianowicie — z jednej stro 
ly  cukrownie odpisują olbrzymie sumy  
v swych bilansach na tak zw. kapitały  
amortyzacyjne, zaciągają pożyczki z 

anku Cukrownictwa na cele obrotowe, 
?a warunkach bardzo ciężkich. W  ten 

_>posób wysokie procenty normalnie  
oochłaniają dużą część zysków fabryk  
cukru, co odbija się na podatkach skar 
bowych.

Z drugiej strony —  fabryki cukru  
obniżają płacę pracowników i robotni­
ków o wiele poniżej przyszłej m inim al  
nej zniżki tego artykułu pierwszej po­
trzeby. Ponadto— dyrekcje prawem  ka 
duka „wa’oryzują“ należności em ery ­
talne byłych swych pracowników oraz 
wdów i dzieci po pracownikach.

Waloryzacja ta wygląda w ten spo­
sób, że pracownicy względnie ich ro­
dziny wzamian świadczeń finansowych  
oraz w naturze (mieszkanie i deputat  
cukrowy) z tytułu wysługi emerytalnej,  
a z której .d o b ro w o ln ie *  rezygnują o- 
trzym ują  śmieszne i oburzające jedno- 
i ’  swe .zwaloryzowania" odprawy, nie 
przenoszące w sumie wartości em ery ­
tur za 5 —6 miesięcy. Natomiast po­
tworne pensje prezesów i dyrektorów  
cukrowni, ich tantjemy, dyety it.p po­
zostały w dawnej wysokości. Sprawą  
:ą zajmą się czynniki rządowe.

Piękna cyganka przed sądem 
za kradzież kur.

Sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 
niezwykle urodziwej cyganki, 16-letniej 
fdnny Markowskiej, która poza upra­
wianiem wróżbiarstwa, dokonywała sy­
stematycznych kradzieży kur na tere­
nie naszego miasta i w najbliższych 
okolicach.

Piękna cyganka należy do obozu, 
który na początku roku bież. rozbił 
swe namioty w pobliskiem Błesznie, 
w ybranem  jako miejsce .w yp ad u *,  
skąd członkowie obozu wyruszali na 
poszukiwanie zarobków.

Oskarżona tłumaczyła się, że skra­
dzione kury, które przy niej znalezio­
no, dostała od jakiejś nieznajomej ko­

biety, za pomyślną wróżbę z kart. Sąd 
jednak nie uwierzył w tę bajeczkę. 
N ie  dał również wiary zeznaniom na­
rzeczonego oskarżonej, Paczkowskiego, 
także cygana, który popisywał się 
przed sądem doskonałą polszczyzną. 
Ze względu na młodociany wiek oskar 
żonej sąd oddał ją pod odpowiedzialny  
dozór policji.

Słowo sportowe
Piłka nożna.
Brygada — Radomsk K. S. 1:0 (o.-o).

W  ub. niedzielę Brygada rozpoczęła 
mecze międzygrupowe, grając pierwszy 
mecz na gorącym gruncie w Radomiu. 
Do zawodów tych Brygada wystąpiła  
w składzłe: Koćwiń (Soława) Głowacki, 
Lach, Wilczyński, Bielecki, Ruschil, 
Florjan, Hadzik, Polak, Drożyński, Szcze 
chla Gospodarze od początku gry na­
rzucają b. szybkie tempo, stosując bru­
talną grę. Przez pierwsze minuty mają  
gospodarze przewagę, gdyż Brygada się 
rozkręca i staje się równorzędnym prze 
ciwnikiem , a nawet ma lekką przewa­
gę ataki obu drużyn, raz po raz suną 
na bramkę, lecz obrony stoją ha w y­
sokości zadania. Tak mija pierwsza 
połowa gry. Po przerwie tempo gry nie 
słabnie, a nawet się jeszcze zaostrza. 
W  20 min. atak gospodarzy sunie na 
bramkę Brygady, Głowacki dostaje pił­
ką w twarz, sędzia dyktuje rzut karny. 
Kapitan Brygady interwenjuje u sę­
dziego, który m im o to nie zmienia swo­
jej decyzji. Rzut karny zostaje wykona­
ny, lecz nie wykorzystany. Sprawiedli­
wości staje się zadość.

W  27 minucie atak Brygady prze­
prowadza piękną kombinację i Polak 
zdobywa dla swych barw prowadzenie. 
Publiczność dopinguje Brygadę, której 
atak niebezpiecznie zagraża bramce 
gospodarzy, lecz obrona i bramkarz w 
w porę interwenjują.

Obustronne ataki nie zmieniają jed­
nak wyniku. Gospodarze grali mecz  
ten brutalnie i przy wybitnej tole- 
rancyjności sędziego, któremu się też 
należy osobna wzmianka. Wyznaczo­
ny sędzia z Warszawy nie przybył na 
mecz, wobec czego p. Kosiński prezes 
Radomsk. Podkol. Sędz. P. N., a zara­
zem kier. sek. p. n. Radomsk. K. S. u- 
ważał za stosowne wyznaczyć sędziego 
z Radomia, który pozwalał graczom  
gospodarzy na wszystko, karząc zaś 
najmniejsze przewinienie graczy Bry­
gady Wygranie meczu tego w takich 
warunkach jest wielkim sukcesem Bry­
gady, która w tym składzie napewno  
odniesie jeszcze nie jedno zwycięstwo.

Nadesłane.
.Zeszedł z tego świata śmiercią pra­

wdziwego rycerza, odbywszy przez pię­
tnaście lat wszystkie kampanje we W ło­
szech, Niemczech i w Polsce. Pierwszy 
on z żydów polskich otworzył drogę ho 
noru swoim jednowiercom i dał piękny 
z siebie przykład waleczności*.

Tak brzmi nekrolog Berka Joselewi- 
cza w .Gazecie Warszawskiej” 54 z 
r. 1809. Jak wiadomo, gazeta powyższa 
jest najmiarodajniejszem dla endeków 
źródłem prawdy. To jednak nie prze­
szkadza częstochowskiej gazetce .N a ­
rodowej* wypisywać świadomie łgarstwa 
o tern, że .by ł sobie .poczciwy” żydek 
Berek Jozelowicz —  handlarz od zboża, 
który w spokoju jechał na jarmark i 
przypadkowo został zabity przez Mo­
skali, oraz, że .żydzi uznali, że warto 
zrobić z Berka— bohatera”.

Dla ludzi, zapatrzonych w pewne za 
graniczne wzory propagandy, zawierają­
cej 100 proc. kłamstwa, nie istnieją o- 
czywiście takie np. dokumenty, jak o- 
dezwa Tadeusza Kościuszki w .Gazecie 
Rządowej” .N* 78 z r. 1794, oraz ode­
zwa umieszczona w N i 92 tejże gazety, 
również z r. 1794, podpisana przez 
Berka Joselewicza, pułkownika, w spra­
wie pułku żydowskiego, o którym, zgod­
nie z różnemi świadectwami polskiemi, 
wspominają źródła francuskie i niemiec 
kie, iż przedmieście Praga, osłaniane 
przez starozakonny regiment, zdobyto 
szturmem .ani jeden żołnierz nie zbiegł 
przed apelem śmierci*. Tym pułkiem 
dowodził ten sam Berek Joselewicz, 
który jako pułkownik strzelców konnych 
Księstwa Warszawskiego poległ w r. 
1806 pod Kockiem w potyczce z prze­
ważającym oddziałem huzarów austrjac- 
kich, gdyż będąc osaczony, nie chciał 
się poddać, według .Oesterreichisch 
Militaerische Zeitschrift, r. 1845, str. 
65-68 oraz raportów, znajdujących się w 
archiwum min. wojny we Wiedniu.

Co jest bardziej irytującem dla en­
deków: czy żydostwo Berka, czy jego 
służba w Legjonach i nienawistna ranga 
pułkownika?

Nic dziwnego, że ci, którzy nie poj­
mują nawet największych zasług współ­
czesnych nam mężów, ciskają błotem 
w bohaterów czasów minionych.

Z punktu widzenia polskiego intere­
su państwowego i narodowego pomyśl­
niejszym jest fakt, że żydzi polscy 
czczą pamięć swego mężnego współwy­
znawcy, niż gdyby miotali na niego i 
na innych bojowników Niepodległości 
obelgi i oszczerstwa, wzorem zakłama­
nych „narodowców*. M. W.

Z KRAJU.
Rewindykacja

skonfiskowanego w 1831 r. mienia
Sąd Najwyższy rozpoczął ciekawą 

sprawę, jedną z cyklu rewindykacyj 
powstaniowych.

Bonawentura Szczurowski został za 
udział w powstaniu 1831 r. na skutek 
wyroku sądu polowego rozstrzelany pa 
blicznie na jednym z placów m. Wło­
dzimierza. Ciało jego zostało zakopane 
bezwłocznie po egzekucji na tymże pla 
cu, a samo miejsce zrównane z ziemią 
kołami armat, grunta zaś zamordowane 
go w ilości 60 ha, położone w grani­
cach miństa Włodzimierza, rząd przeka 
zał miastu W łodzimierzowi, który miał 
je  w swem posiadaniu, pobierając za 
nie tenutę, od czasu odrodzenia Polski, 
kiedy wnuk powstańca wytoczył prze­
ciw miastu powództwo o rewindykację.

Zarówno sąd okręgowy w Łucku, 
jak i sąd apelacyjny w Lublinie po­
wództwo to zasądził. A Sąd Najwyższy 
odrzucił skargę k a s a o y j  n ą  ma­
gistratu m. Włodzimierza, wobec czego 
wnuk powstańca wejdzie w posiadanie 
gruntów dziadowskich, użytkowanych 
obecnie przez magistrat miasta W łodzi­
mierza.

Potęga ciemnoty.
W dniu 21 b. m. we wsi Myszkow- 

ce gm, Wiśniowiec powstał pożar, spo­
wodowany uderzeniem pioruna. Gdy na 
miejsce pożaru przybyła Btraż pożarna 
zWiśniowca, strażacy zostali zaskoczeni 
niezwykłem widowiskiem. Tłum wieśnia 
ków spokojnie przypatrywzł się pofaro 
wi, a dokoła objętych ogniem budyn­
ków krążyły baby z obrazami, jakiemś 
zielem i nożami, któremi żegnały sza- 
lejąey ogień. W  taki sposób gaszą 
przesądni wieśniacy na Wołyniu po­
wstałe pożary od pioruna, uważając za 
grzech gaszenia wodą .niebieskiego 
ognia*.

Lecz nie skończyła się na biernem 
zachowywaniu się przesądnej ludności. 
Gdy strażacy rzucili się do gaszenia 
ognia i zabezpieczenia sąsiodnioh bu­
dynków, spotkali Bię z groźnym opo­
rem mieszkańców wioski, którzy omal 
nie w trącili w ogień dwu strażaków, 
zrzuoając ich z dachu zagrożonego o- 
gniem budynku.

Dopiero po przybyciu większej licz­
by strażaków zdołano złamać opór prze­
sądnych wieśniaków i zlokalizować o- 
gień, który zniszczył dom mieszkalny 
oraz stodołę.

Co zrobiła Helena 
WiewiórKa?

Przed sądem okr. w Warszawie sta­
nęła w piątek niejaka Helena W iew iór­
ka, oskarżona o opór policji oraz szar­
panie się i bicie policjantów.

W czasie obławy W iewiórkę zatrzy­
mano w stanie nietrzeźwym i usiłowa­
no przeprowadzić do komisarjntu. Wie 
wiórka awanturowała się i dopiero przy 
uźyoię siły zdołano ją  — zanieść do 
komisarjatu. W  rezultaoie kilku poli- 
cjantów miało oberwane guziki u mun­
durów i rany na twarzy od licznych 
zadrapań.

Przed sądem W iewiórka zachowała 
się wyzywająco i w sposób bezczelny 
odpowiadała na pytania. Ostre monity 
nie uspokoiły awanturnicy, a gdy je ­
den z policjantów świadków po złoże­
niu zeznania, zajął miejsce na sali, o- 
skarżona pokazała mu język...

Prokurator zauważywszy tę obrazę, 
postawił wniosek o doraźne ukaranie 
oskarżonej, oraz zaostrzył swe wnioski 
co do wymiaru kary. Po zakończeniu 
przewodu sądowego oskarżona pozwoli­
ła sobie na gest wysoce obrażliwy, 
tak, że przewodniczący zmuszony był 
t '!eoić woźnym usunąć ją  z sali roz­
praw.

W rezultacie sąd skazał W iewiórkę 
na 2 lata więzienia.

„WielKi oszust"
z dwoma złotemi w kieszeni.

Wskutek zarządzenia sędziego śled­
czego został aresztowany przybyły nie- 
dawno z Gdańska do Warszawy, mię­
dzynarodowy oszust Józef Ranbeiro, 
który od dłuższego czasu był poszuki­
wany przez policję kilku krajów za róż 
ne afery w wielkim stylu.

Ranheim przy pomocy sfałszowa-
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nych dokumentów,  przedstawiał  s i ę  za 
pełnomocnika rozma i tych wielkich kon­
cernów przemysłowzch i handlowych.  
Zaw ie ra jąc  f ikcyjne t ransakc je ,  wyłu­
dzał od kon tr ahen tów większe  sumy 
pieniężne.  Między innemi  Ranheim o- 
szukał  pewną f irmę hol enderską  przy 
pomocy sfa łszowanego pełnomocnictwa 
na 15 000 dolarów.

Ranheim był  poszukiwany przez 
polskie władze ś ledcze za sprzedaż 
t rzech nieruchomości. . .  nie należących do 
niego.  Ranheim sfałszował paszporty  
na nazwiska posiadaczy tych ni eruc ho­
mości,  sfałszował  inne niezbędne doku­
menty i przeprowadzi ł  t r aa sak c ję  wyłu 
dziwszy od oszukanych wielkie sumy 
pieniężne.

Znamienne,  że przy aresztowaniu  
Ranheim miał tylko...  2 zł. z groszami .  
Resztę  pieniędzy zdołał w krótkim cza­
sie przehulać  i przeg rać  w kasynie.  
Ranheima osadzono w więzieniu .

Chińskie klejnoty koronne
zrabowane przez ministra.

Całe Chiny pozostają pod wrażeniem 
największego skandalu,  jaki k iedykol­
wiek wydarzył  się w całej historj i  Chin. 
Oto z muzeum pałacowego w Pejpinie 
zniknęły k le jnoty  koronne,  tudzież p r a ­
s t ary  zbiór wachlarzy,  wartości  wielu 
mi ljonów.

Jak dotąd zdołano ustalić,  zniknęło 
bez śladu 20 skrzyń klejnotów,  tudzież 
2 skrzynie,  zapełnione wachlarzami z 
epoki panowania dynast j i  Tanp i Sung. 
Oskarżonym o’tę  o lbrzymią kradzież j e s t  
b. m in is t er  ro ln ic twa  z rządu na ro do ­
wego Pih-Pei-cbi.  On to w okresie,  gdy 
pias tował  stanowisko dyre kto ra  muze­
um pałacowego, miał skraść owe olbrzy 
mie skarby i za pośrednic twem hand la­
rzy sprzedać je  w Tients in ie  i Pe jp i ­
nie.

Żenił się i mordował.
Niesłychaną sensację  wywołała afe­

ra  b. kapitana żandarmerj i  jugosłowiań 
skiej ,  Iwana Poderzaja,  k tórego areszto 
wano przed kilku dniami na prośbę po­
licji amerykańskie j  i angie lskie j .

Iwan Poderzaj ,  walcząc podczas woj 
ny w armji aus t r jackie j ,  dostał  s ię  do 
niewoli włoskiej,  po wojnie zaś powró­
cił do Lubiany,  a nas tępnie  do Wiednia,  
gdzie był przedstawicielem firm jugosło 
wiańskich.  Wkrótce  porzuci ł  fach han ­
dlowca, przeniós ł  się do żandarmerj i  i 
tu jednak długo nie wytrzymał  i wyje­
chał w świat.

W 1981 r. poznał w Londynie F r a n ­
cuzkę F e rr and ,  rozwiedzioną żonę pew­
nego oficera angielskiego,  z k tórą  oże ­
ni ł  się i wyjechał  do Wiednia.

Podczas jednej  z wielu podróży po­
znał adwokatkę amerykańską Agnes  Tuf 
verson,  skompromitowaną s tosunkiem 
miłosnym z pewnym Amerykaninem,  o- 
żenił  się E nią. dał jej  swe nazwisko, 
dzięki czemu mogła wykonywać nadal 
swój zawód.

Z drugą żoną bigamis ts  wybrał  się 
w podróż dookoła świata.  W policji wie 
deuskiej  zeznał,  że podróż ta nie do­
szła do skutku,  bowiem żona wiozła wię

kszą ilość monet  złotych i s rebrnych,  
k tórych  ze Stanów Zjednoczonych wy­
wozić nie wolno, wobec czego on poje­
chał sam do Londynu,  a żona pojecha­
ła do Kanady i od tej  chwili s t rac i ł  z 
nią kontakt .

Tymczasem policja londyńska n a t r a ­
fiła na ślad zbrodni,  dokonanej  na n i e­
znanej  kobiecie.  Wkrótce  ustalono, iż 
zamordowaną j e s t  Amerykanka Tufver- 
son. W mieszkaniu Podejrza ja  w Wied­
niu przeprowadzono rewizję,  podczas 
której  znaleziono suknie zamordowanej  
Amerykanki,  podarowane przez P o d e­
rzaja  swej pierwszej  legalnej żonie z 
domu Fe rraod .  Zualeziono też kufer a- 
merykański,  na którym odkryto  n iedo­
kładnie wyczyszczone ślady krwi.
Afera zresz t ą  na tern się nie skończyła, 
bowiem nadeszła wiadomość od policji 
kopenhaskiej ,  iż przed cz terema laty,  
Poderzaj ,  bawiąc w Danji,  ożenił  się z 
pewną bogatą  wdową, a gdy mają tek  
jej przehulał ,  porzuci ł  j ą  i przepadł  
bez wieści.

Pozatem także  władze jugosłowiań­
skie mają pewne p re tens je  de Poderza 
ja z racji  szeregu drobniejszych wybro 
czeń kryminalnych.

Rada kontrolna,  k tóra  je s t  na jwyż­
szą władzą sądową w Nankinie,  tudzież 
nankiński  sąd okręgowy,  zajmują się 
n ies łychanie in tensywnie  tą  sensacyjną 
aferą.  Główne śledztwo prowadzone j e s t  
przeważnie na terenie  Szanghaju,  gdzie 
od ubiegłego roku znajduje się około 
19.000 skrzyń z bezcennemi  zbiorami 
muzeainemi,  które w pośpiechu wysłano 
z Pejpiou w chwili,  gdy ofenzywa j a ­
pońska zagrażała temu miastu.

Wyznaczono 26 rzeczoznawców do 
dokładnego zbadania owych tys ięcy 
skrzyń z zabytkami muzeainemi.  Bada­
nia te pot rwa ją  podobno przez pół tora 
roku i dopiero po ukończeniu icb będzie 
można dokładnie ustalić wysokość szkód, 
wyrządzonych przez tę sensacyjną kra 
dzież.

Cały skandal wyszedł  na świat ło 
dzienne za pośrednictwem żony b. człon 
ba Kuomintangu, panią Chaug-ebi,  k tó­
ra wytoczyła proces  b. minist rowi  Pin- 
Pei -chi  i m. in. twierdzi ła,  iż Pin Pei- 
chi sprzedał  nies łychanie kosztowne o- 
krycia  fut rzane,  ozdobione klejnotami , 
z kolekcji muzealnych za śmieszną ce­
nę i że uzyskaną w ten  sposób gotów, 
kę schował do własnej kieszeni.  Pod­
czas d ługotrwałych rozpraw tego pro­
cesu b. m in is t er  i b. dy rek to r  muzeum 
Pin-Pei -chi  zniknął niespodzianie.  Zni­
knięcie to obudziło czujność rady  kon­
t ro lnej ,  k tóra  zbadała sprawę i wniosła 
przeciwko b. ministrowi skargę  o kra­
dzież własności państwowej,  p rz e d s t a ­
wiającej wartość około 30 miljonów 
chińskich dolarów.

Władzom nie udało się dotąd odna­
leźć b. m in is t ra  Pin Pei-chi,  k tó ry  zdo ­
łał się gdzieś sprytnie  ukryć.

Rozmaitości.
—  Najstarszem drzewem na ś w i ę ­

cie jest platan w m ie śc ie  Kos, s to l icy  
wyspy  Kos koło wybrzeża  flzji Mniej­
szej.  Ma on przypuszczalnie 2.500 lat, 
bo w ie m y ,  że czterysta lat przed Chry 
s tus em,  k iedy  Hippokrates  udzielał  
nauk s w y m  uczniom w j e g o  c ieniu,  
był on już drz ew em  starem.  Ob ecni e  
platan Hippokratesa ma  dz ies ięć  m e ­

trów ob wo du pnia, a ga łęz ie  tak g - 
be,  że mus ia no  pod niektóre z nieb  
zb ud ow ać mur ow an e podpory.

—  W starożytnym Rzymie u żyw an o  
okruchy chleb a r oz m oczon e  w c i e p łe m  
mleku,  jako krem do twarzy, na wy-  
del ikatnienie  cery.

— Na wyspi e  N e w  Caledonia na  
Pacyf iku znajduje się ptak, unikat, któ  
ry szczeka jak pies  i buduje gniazdo 
swe na z iemi .

RABJO.
W A R S Z A W A  27 c z e r w c a  

6.30 P ie ś ń  „K ie d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
6.36 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6,40 Gimnastykę.. 
6.65 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z ie n n ik  p o ­
r a n n y  7.10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,20 C h \  d -  
k a  p a ń  d o m u  7.25 P r o g r a m  na d z i e ń  b i tG ą  
cy. 7.30 R o z m a i to ś c i .  11.57 S y g n a ł  c z a ’ 
12,03 W ia d o m .  m e t e o r .  12,05 C o d z .  p r z e g l . , i 
p r a s y  p o ls k ie j .  12,10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e ,
13.00 D z ie ń ,  p o łu d n .  13,05 K o n c e r t  z e  L w i  '  
w a .  14.00 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c ie  p o lsk  
14,05 W ia d o m .  g o s p o d  16,00 P ł y t y  g r a n 111 
f o n o w e .  16.40 P i o s e n k i  l e k k i e .  17.00 P t  
g r a m  d la  d z ie c i .  17.15 R e c i t a l  z  P o z n a - . 
17.35 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  18,00 „ K s i ą ż 1
i w ie d z a " .  18.15 K o n c e r t  k a m e r a l n y .  18 >5 
, , 0  k u l t u r z e  d n ia  p o w s z e d n i e g o 1* 18,5' 
Z y c ie  k u l t u r ,  i a r t y s t .  s t o l i c y .  19.00 R o z rra i  
to śc i .  19,10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y ,  
19,15 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  19,50 W iado-n . 
s p o r t o w e .  20,00 M yśli w y b r a n e  20 02 F e I >- 
to n  a k tu a ln y .  20.12 M u zy k a  le k k a .  20*0 
D z ie ń ,  w ie c z o r n y .  21,00 T r a n s m i s j a  z Go>ę - 
n i .  21,02 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln ic z a .  2 '  12 
R e c i t a l  śp  e w a c z y .  22.40 M u zy k a  t a n e c z ' -*.
23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u v  
lo t n i c z e j  i ko m . p o l i c y jn y .

K A T O W I C E  ‘27 c z e r w c a  
6.30 A u d ,  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.45 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.50 W ia d o m o ś c i  b ieżące , .  
11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.03 T r a n s m i s j a  z W a r  
s z a w y .  12.10 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  13.00 T r a n ­
s m is j a  z W a r s z a w y  14.15 G ie łd a  z b o ż o w a  
i to w a r ,  w  K a to w ic a c h .  16.00  P ł y t y  g r a m o ­
fo n o w e  17.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  18.55 
R o z m a i to ś c i .  19.1 G a w ę d a  w ę d k a r s k a .  19.15 
R e c i t a l  ś p i e w a c z y .  19.55 W ia d o m .  s p o r t o ­
w e .  20.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  21.02 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  21.12 T r a n s m i ­
s ja  z W a r s z a w y .  23/ 0 S k r z y n k a  p o c z t o w a  
w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m .________

Z Ę B Y , k o ro n y ,  n o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z -  D E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g dyż  
im  n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .

(Dz. U st.  Nr. 54, poz .  474).
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ’ i u  w 
k s i ę g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  Czy­
stość*  lu b  od  a u to r a  L e k a r z a - D ę p t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E JN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I A le ja )  n r  10.

A. K. GREEN. 9)

TAJEMNICA ZAMKU
POWIEŚĆ

— Nie myślel iśmy o szpilce od ka­
pelusza,  ale teraz,  wobec słów pani,  j e ­
s tem skłonny do uwierzenia,  że m o r d e r ­
ca posłużył  się tem narzędziem.  Kiedy 
pani oglądała kapelusz,  nie było w nim 
szpilki?

— Nie. Je s t em  tego  pewna.
— Ten odłamek szpilki został  zna­

leziony w ranie.  Szukal iśmy re sz ty  
szpilki,  k tó ra  musiała pozostać w rękach 
mordercy,  ale nie znaleźl iśmy jej .  Nie­
ma je j  ani na podłodze salonu,  ani w 
westybulu.  Cóżby mógł  z nią zrobić?

— Nie zabrał  je j  ze sobą,  — rozu­
mowałam krótko — przyn ajmnie j  nie 
daleko.  Nie rzuci ł  jej ,  gdy wychodził,  
na ulicę, ponieważ obserwowałam go 
tak  blisko, iż byłabym to zauważyła.  
A więc ten kawałek szpilki  musi  być 
w domu i to w salonie,  gdzie go pan 
nie znalazł.

— Czy może chcia łaby s ię pani u- 
pewnić — zapytał  poważnym tonem.

—  Dobrze! —  odpowiedziałam.
I prędzej  niż się spodziewał,  znala­

złam się w saloniku.
— Przypuszczam,  że odstawiono 

stoły i s tukano pod kanapami?
— Niema ani ce n ty m e tr a  podłogi,  

k tó regob yśmy nie przeszukali ,  łaskawa 
pani.

Wzrok mój padł na k ra tę  kominka,  
zakry tą  do połowy mojemi  sukniami.  
Byłam zamknięta.  Nachyl iłam się i otwo­
rzyłam.

Wewnątz  znajdowało się że lazne pu­
dełko, w głębi k tórego leża ła  okrągła

główka szpilki do kapelusza.
Nigdy jeszcze  w życiu nie czułam 

się tak  pewna.
Pan Gryce postąpił  szybko naprzód 

i zbadał  dokładnie szpilkę.
— To j e s t  zapewne ta, k tóre j  szu ­

kamy — oświadczył.
I od tej  chwili  odnosił  s ię do mnie 

z należnym szacuukiem.
— Ale —  rzekł — pani sp ry tn y  ro ­

zum kobieoy może mi pomóc w innej  
sprawie.  Jeś li  pani nie obawia się po­
zostać dłużej  w tym pokoju, przyniosę  
pani przedmiot ,  co do którego p ragną ł­
bym usłyszeć opinję paui.

Zapewni łam go, że nie obawiam się 
niczego.

Pan Gryce otworzył  drzwi prowa­
dzące do jadalni  i znikł  w niej.

Pozosta łam na chwilę sama w po­
koju i skorzysta łam z tej  sposobności,  
aby go bliżej oglądnąć.

Zbl iżyłam się do kominka i podnio­
słam zegar,  k tó ry  ułożono na nim bo­
kiem.

Nie wiem, co mnie  do tego popchnę 
ło. Mam ogromne poczucie porządku,  
n iektórzy nazywają  mnie nawet  pedan- 
tką  i może dlatego nie mogłam znieść 
widoku przewróconego  przedmiotu.

Tak czy owak podniosłam zegar  i 
wyobraźcie sobie moje zdziwienie,  gdy 
usłyszałam,  że zega r  chodzi!

Jeś l i  wskazówki  nie były na tem 
miejscu,  na k tó rem je  widziałam w 
chwili ,  gdy poraź pierwszy rzuci łam 
wzrok na zegar,  a więc w chwili  gdy 
leżał  obok t ru pa  zamordowanej ,  mogła­
bym przypuszczać,  że zostały p rz es u­
nię te  przez pana Gryce lub przez inną 
osobę. Ale wskazówki pokazywały tak  
samo jak  przed tom zh ki lka minut  
piątą,  a więc doszłam do przekonania,  
że zega r  p rz es ta ł  chodzić w chwili  gdy 
upadł — jakkolwiek może s ię to wydać 
nieprawdopodobne.

Ale jeśl i  zegar  upadł  na ziemię i w 
tej  chwili stanął ,  w jaki sposób wska­
zówki mogły  wskazywać p ią t ą  godzinę,  
a nie dwunastą ,  porę,  o k tóre j  wyda­
rzy ł  się cały wypadek?

— Oto co mnie zmusiło do za s tano­
wienia się.

ł b y  nie dopuścić do wmieszania się 
pana Gryce,  spiesznie położyłam zegar  
tak, j a k  go znalazłam, a nawet  ustawi­
łam wskazówki w tej  samej  pozycji,  co 
przed uruchomieniem zegara.  Jeś l i  pan 
Gryce nie zauważył  tej  okoliczności,  
t e m  gorzej  dla niego!

Stanęłam znowu przed kominkiem,gdy 
wszedł  pan Gryce.  Zdziwiłam się gdy 
zobaczyłam, że t rzyma w ręce kap lusz 
damski.

— Co to ma znaczyć? — pomy­
ślałam.

Kapelusz pochodził  od dobrej  mo- 
dniarki.  Był p ierwszej  mody.

Były na nim kwiaty,  skrzydła 
p tas ie .

Nawet  w grubych palcach pana Gry­
ce wydawałby s ię wielu ludziom bardzo 
elegancki ,  ale mnie  wydawał się dzi­
waczny.

— Czy to j e s t  na jnowszy wiosenny 
kapelusz? — zapytał .

— Niewiem,  ale wygląda,  jak gdyby 
wyszedł  n iedawno od modystki.

—  Znalazłem ten kapelusz wraz z 
parą  wrzuconych do niego rękawiczek 
w pustym kącie w pobliżu jadalni .  Wy­
dawał mi s ię zbyt  nowy, aby go mogła 
wyrzucić k tóraś  z panien Van Burnam. 
Co pani na to?

— Niech mi go pan poda — r z e ­
kłam.

—  Och, — rzekł  z uśmiechem — 
był noszony ki lkanaście razy i szpilka 
j e s t  w nim za tknię ta .

— Chcę zobaczyć coś innego.
Podał  mi kapelusz.
—  Musiał  należeć do jedDej z pa­

nien  — oświadczyłam. — Pochodzi  od 
Molea przy pią te j  ulicy, u k tó rego  eo­
ny są wprost  zawrotne .

— Ale od pięciu mies ięoy pani 
podróżują.  Czy to możliwe, aby kape­
lusz te a  zos tał  kupiony przed ioh od­
jazdem?

— To niemożl iwe,  ponieważ j e s t  to  
model  zagraniczny.  Ale dlaczego ,~o tak 
wyrzucono? Musiał  kosztować dwt■■ .„uj ­
ścia dolarów, jeś l i  nie trzydzieści  j e ­
śli ktoś,  do kogo należał,  nie chc ł go 
brać z tego lub innego powodu, mógł  
go położyć w innem miejscu.

— Trzeci  pokój pa r te rowy  graniczy 
z jad aln ią  i w pokoju, gdzie go znala­
złem t rzymają  szkło. Ohecność tego ka­
pelusza w takiem miejscu j e s t  tajem 
cą. Ale wyjaśnią  nam to zapewne pau 
ny Van Burnam.  Bardzo możliwe, ż- 
n iema on nic wspólnego ze zbrodni)* 
jakie j  dokonano w tym domu.

— Is to tnie ,  bardzo możliwe.
— Nawet tak msło możliwe — rzek* 

— że nie radzę  pani mówić o tem p i a ­
nom, jeś l i  nie znajdzie  s ię jakiś  szcze­
gólny powód.

— Dobrze  —  odpowiedziałam.
Chciałam już  odejść,  gdy pan Gr*

za t rzymał  mnie.
— P r a g n ę  prosić panią o jesz 

jedną  przysługę,  pani But te rw ort h  — 
rzekł  z n iezwykle  uprzejmym uśmie 
chem. — Czy nie  zechciałaby pani czu 
wać aż do północy przez  k ilka dLi?

— Owszem — odparłam — je iii 
j e s t  j ak i ś  powód.

— Tego wieczora o północy wejdaif 
do tego domu pewien pan. Jeś l i  go 
pani zechce obserwować z okna,  będę 
pani bardzo zobowiązany.

— Aby się przekonać,  czy to ten 
sam, co wczoraj wieczorem? Rzucą- 
okiem, ale...

(D. c. n.)
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